
Pozdrawiamy wielki naród radziecki — naród budowniczych komunizmu!

I Zgromadzenie Ogólne po- 
■* lecą komisji rozbrojenie 

wej ONZ opracowanie i przed 
stawienie dó zatwierdzenia Ra 
dzie Bezpieczeństwa projektu 
konwencji międzynarodowej 
mającej na celu utrwalenie po 
koju i bezpieczeństwa między 
narodami oraz przewidującej 
wprowadzenie zakazu broni 
atomowej, wodorowej I in­
nych rodzajów broni maso­
wej zagłady z wycofaniem ich 
ze zbrojeń państw, istotną re 
dukcję zbrojeń i wprowadze­
nie międzynarodowej kontroli 
nad wykonaniem tych uchwał, 
biorąc za podstawę propozycje 
Francji i Anglii z 11 czerwca 
1954 loku.

Zgodnie z tym konwencja 
winna zawierać następujące 
zasadnicze tezy;
j Jednoczesna realizacja wy 

mienionych niżej posu­
nięć;

A. Państwa redukują w cią­
gu 6 miesięcy (lub roku) swe 
uzbrojenie, siły zbrojne i kre 
dyty w budżetach państwo-1 
wych na potrzeby wojskowe 
w wysokości 50 proc, uzgodnio 
nych norm. Redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych dokonuje się 
na podstawie poziomu zbrojeń 
i sił zbrojnych według stanu z 
31 grudnia 1953 r., a redukcji 
kredytów według poziomu wy 
datków dokonanych na potrze 
by wojskowe w ciągu roku, 
który zakończył się 31 grudnia 
1953 r.

B. Powołuje się przy Radzie 
Bezpieczeństwa tymczasową 
międzynarodową komisję kon 
trolną dla nadzoru wyko­
nywania przez państwa zo- 
bowiązań w dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych, przewidzianych w pod­
punkcie A, z prawem żą­
dania od państw niezbędnych 
informacji o dokonanych po­
sunięciach w dziedzinie reduk 
cji zbrojeń i sił zbrojnych. Ko 
misja będzie podejmowała nie 
odzowne kroki w zakresie nad 
zoru wykonywania przez pań 
stwa zaciągniętych przez nie 
zobowiązań w dziedzinie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
oraz kredytów na potrzeby 
wojskowe. P<.ństwa będą skła 
dały komisji w ustalonych ter 
minach informacje o dokona­
niu przewidzianych przez kon 
w-encję posunięć.
O Po zakończeniu posunięć 
" wymienionych w punkcie 
1 przewiduje się jednoczesne 
dokonanie następujących kro­
ków:

A. Państwa redukują w cią­
gu 6 miesięcy (lub roku) swe 
uzbrojenie, riły zbrojne i kre­
dyty przewidziane w budże­
tach państwowych na potrze­
by wojskowe w pozostałych 50 
proc, uzgodnionych norm na 
podstawie poziomu zbrojeń i 
sił zbrojnych według stanu na 
31 grudnia 1953 r. oraz reduku 
ją kredyty na podstawie po 
ziomu wydatków dokonanych 
na potrzeby wojskowe w cią­
gu roku, który zakończył się 
31 grudnia 1953 r.

B. Państwa wprowadzają cał 
kowity zakaz broni atomęwej,

wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady przy 
zaprzestaniu produkcji tych 
rodzajów broni i ich całkowi­
tym wycofaniu ze zbrojeń; 
wszystkie istniejące materiały 
atomowe wykorzystuje się je­
dynie w celach pokojowych.

Realizacja tych posunięć 
winna zakończyć się nie póź­
niej niż realizacja przewidzia 
nych w punkcie 2) A, posunięć 
w zakresie redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych, przy czym pro­
dukcja broni atomowej i wo­
dorowej ulega wstrzymaniu 
niezwłocznie po rozpoczęciu 
redukcji zbrojeń i sił. zbroj­
nych oraz kredytów na potrze 
by wojskowe o pozostałe 50 
proc, uzgodnionych norm.

C. Państwa powołują stały 
międzynarodowy organ dla 
sprawowania kontroli nad 
wykonywaniem konwencji o 
zakazie broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady, o za­
przestaniu produkcji tych ro­
dzajów’ broni, przy jednoczes­
nym wycofaniu ich ze zbrojeń 
państw oraz o redukcji zbro­
jeń, sił zbrojnych i kredytów’ 
na potrzeby wojskowe. Tego 
rodzaju organ międzynarodo­
wy posiadać będzie pełnomoc 
nlctwa w dziedzinie sprawo­
wania kontroli, w tym rów­
nież inspekcji na stałej pod­
stawie w zakresie niezbęd­
nym dla zapewnienia wyko­
nania przez wszystkie pań­
stwa wspomnianej konwencji. 
II W związku z propozy-
I cją zawartą w memoran­
dum francusko - angielskim z
II czerwca 1954 r. o „zakazie 
stosowania broni jądrowej, z 
wyjątkiem stosowania jej w 
celach obrony przeciwko agre 
sji" Zgromadzenie Ogólne po 
lecą komisji rozbrojeniowej 
ONZ przestudiować i sprecy­
zować to zagadnienie oraz 
przedstawić swe zalecenia.

Przyspieszyć wykonanie
r rUTII" r~T71

planu zasiewów
Znajdujemy się obecnie w decydującym okresie walki 

o dalszy wzrost produkcji zbóż chlebowych w roku 1955, 
ostatnim roku planu 6-letnlego. Posiadamy wszelkie wa­
runki, by zadania stojące przed nami nic tylko wykonać, 
ale 1 przekroczyć.

Pomimo częściowego opóźnienia żniw, większość gospo­
darstw PGR w naszym województwie kończy już siewy 
żyta 1 pszenicy ozimej, zgodnie z planem i harmonogra­
mem. Przodują zespoły Zjednoczenia PGR Słupsk.

Poważne jednak opóźnienie siewów występuje w gospo­
darce chłopskiej i w spółdzielniach produkcyjnych. Ostat­
nie meldunki wykazują, że na dzień 27 września zasia­
no ogółem zbóż ozimych: w PGR-ach — 72 proc., w spół­
dzielniach produkcyjnych — 23 proc, i w gospodarstwach 
Indywidualnych — 32 proc. Największe zaległości posiada­
ją powiaty: Drawsko, Kołobrzeg j Słupsk.

O terminowym wykonaniu siewów w większości PGR zade­
cydowało sprawne przeprowadzenie podorywek 1 orek siew, 
nych, przestrzeganie ustalonych harmonogramów prac, lep. 
sza sprawność i gotowość parku traktorowego oraz bar 
dziej operatywne kierownictwo.

Jednakże większość POM-ów I Zarządów Rolnictwa cechu­
je beztroski stosunek do terminowego, zgodnie z ustalo­
nym planem agrotechnicznym wykonywania umów. Nie­
przestrzeganie zaś terminów agrotechnicznych jest w kon­
sekwencji przyczyną niedostatecznego wzrostu plonów.

Podstawą sprawnego przeprowadzenia jesiennej akcji 
siewnej są terminowo wykonane orki siewne. Winny być 
one przeprowadzone co najmniej dwo tygodnie przed roz­
poczęciem siewów, tzn. do 10 września. I tak przewidują 
umowy zawarte pomiędzy POM a spółdzielniami produkcyj­
nymi. Pomimo jednak wystarczającego parku maszynowe, 
go i sprzyjającej pogody. POM-y naszego województwa 
wykonały do 10 września zaledwie 40 proc, orek siew, 
nych, a niektóre POM-y, jak Dygowo, Dobrzyca i Wieko­
wo — tylko 30 proc.

Za przekroczenie ustalonych terminów | harmonogra­
mów oraz za opóźnione wykonywanie upraw w spółdziel­
niach produkcyjnych winny być wyciągnięte w stosunku 
do winnych zaniedbań agronomów 1 odpowiedzialnych pra. 
cewników surowe konsekwencje.

Agrotechniczny termin siewów zbóż ozjmych w powla 
fach południowych upłynął dnia 25 września, a w nowi*, 
tach północnych 30 września.

(Dokończenie na 3 itr)

Z pobytu deleqacji PRL w Pekinie

III turbozespołu wielkiej si­
łowni Jaworzno II.

Kilkudniowy rozruch prób­
ny III turbozespołu zakończył 
się pomyślnie. Dzięki wyko-1 
rzystaniu doświadczeń, uzy­
skanych przy budowie pierw­
szych turbozespołów montaż 
III turbozespołu w porów­
naniu z czasem montażu 
poprzednich — został zna­
cznie skrócony.

Nowouruchomiony turboze­
spół znacznie zwiększy zdol­
ność produkcyjną siłowni Ja­
worzno II. Ilość dotychczas 
wytwarzanej tam energii 
elektrycznej wzrośnie o 50 
procent.

Nowy turbozespół został 
wybudowany dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego, skąd 
otrzymujemy dla siłowni Ja­
worzno II wszystkie urządzę 
nia, dokumentację i projekty. 
Cennych rad i wskazówek 
przy budowie tego obiektu u- 
dzielają polskiej załodze bu- 
dowlano-montażow.ej radziec­
cy specjaliści.

JAWORZNO. 2 bm. w go­
dzinach wieczornych polską 
gospodarka narodowa zasilo 
na została nowym poważnym 
zasobem energii elektrycznej, 
popłynęła ona z nowego —

Skrzyń w Człuchowie, oraz By- 
towskie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego w Bytowle. Pierwszy z 
wymienionych zakładów wykonał 
we wrześniu swoje zadania piano 
we w 103,2 proc, drugi — w 101,1 
proc. 

* * *

O 5 procent przekroczyła plan 
wrześniowy załoga Koszalińskich 
Zakładów Wyrobów Betonowych. 
Dzięki pełnej realizacji długookre 
sowych zobowiązań produkcyj­
nych, Jak 1 <vykonanlu zobowią­
zań dodatkowych, podjętych na 
cześć Dziesięciolecia Polski Ludo­
wej załoga betonlarnl przekroc-w- 
la również plan III kwartału br., 
wykonując go w 108,3 proc.

Najlepsze wyniki we współzawod 
ntctwle pracy osiągnął w III kwar 
tale zespól Henryka Nowaczyka, 
wyrabiając około 190 proc, nor­
my NiegorzeJ pracował w tym 
okresie zespół Karola Kudeli, pra 
cujący przy prasie hydraulicznej

PEKIN. Dnia 1 bm. delega­
cja PRL przebywająca w Chi­
nach w związku z uroczysto­
ściami pięciolecia powstania 
ChRL podejmowała śniada­
niem wicepremiera Teng Tsy- 
hei.

Dnia 2 bm. złożył wizytę 
przewodniczącemu delegacji 
PRL na uroczystości pięciole­
cia powstania ChRL, I Sekre-

Do rezolucji tej szef delega 
cji radzieckiej załączył memo­
randum do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego van 
Kieffensa, w którym wyjaśnia 
zgłoszoną rezolucję i prosi o 
umieszczenie poruszonej w

ki Ludowej obecni byli radco­
wie oraz wyżsi urzędnicy amba 
sady.

Wśród gości obecni byli 
również ambasador nadzwyczaj 
ny PRL W. Lewikowski, amba­
sadorowie nadzwyczajni i peł­
nomocni: Burmy, Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokraty 
cznej, Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Holandii, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, Ju­
gosławii, NRD, Anglii, Bułgar­
skiej Republiki Ludowej j inni.

Ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Chińskiej Republi­
ki Ludowej w ZSRR Czian 
Wen-tian wygłosił przemówie­
nie poświęcone osiągnięciom 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Przemawiali K. J. Woroszyłow, 
G. M. Malenkow i W. M. Moło- 
tow. >

Przyjęcie upłynęło w niezwy­
kle serdecznej atmoslerze.

niej sprawy na porządku 
dziennym IX sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego, jako sprawy 
ważnej i nagłej oraz o rozpo­
wszechnienie projektu rezolu­
cji, jako oficjalnego dokumen­
tu Zgromadzenia Ogólnego.

Podpisanie układu 
kompensacyjnego 
w sprawie dostaw 
towarowych 
między ZSRR 
a Jugosławię

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi, że w wyniku rozmów 
między przedstawicielami ra­
dzieckich organizacji handlu za 
granicznego z przedstawiciela­
mi izby handlu zagranicznego 
Jugosłowiańskiej Federacyjnej 
Republiki Ludowej w dniu 1 pa 
żdziernika br. podpisany został 
w Belgradzie układ kompensa­
cyjny w sprawie wzajemnych 
dostaw towarów przez radzie­
ckie i jugosłowiańskie organiza 
cje handlu zagranicznego.

W ramach tego układu Zwią- 
zek Radziecki będzie dostarczał 
Jugosławii ropę naftową, baweł 
nę, rudę manganową, antracyt i 
papier gazetowy, a Jugosławia 
będzie dostarczała Związkowi 
Radzieckiemu mięso, tytoń, so­
dę, spirytus etylowy, karbid itp.

Większość dostaw będzie wy 
konana w ciągu roku biężące- 
g<»/

MOSKWA. 1 października 
ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Chińskiej Republiki 
Ludowej w ZSRR Czian Wen- 
tian wydał przyjęcie z okazji 
święta narodowego — 5 roczni­
cy proklamowania Chińskiej Re 
publiki Ludowej.

Na przyjęciu obecni byli 
m. in. przywódcy Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go i kierownicy rządu radzie, 
ckiego L. M. Kaganowicz, G. M. 
Malenkow, W. M. Mołotow, 
N. G. Pierwuchin, M. Z. Sabu- 
row, K. J. Woroszyłow, zastęp­
cy przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
M. D. Czubinidze, M. P. Tara­
sów, zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR J. F. 
Tewosjan, ministrowie ZSRR, 
marszałkowie Związku Radzie­
ckiego A. M. Wasilewski, W. D. 
Sokołowski.

Ze strony Chińskiej Republi-

tarzowi KC PZPR Bolesławo­
wi Bierutowi premier Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Kim Ir Sen.

Wieczorem delegacja PUL 
obecna była na przyjęciu wy- 
danym przez Sekretarza KC 
KP Chin, premiera Rady Pań­
stwowej ChRL Czou En-laia 
z okazji uroczystości pięciole­
cia powstania ChRL.

Pierwsze w przemyśle tereno­
wym zameldowały o przekrocze­
niu wrześniowych planów pro­
dukcji.* Państwowa Wytwórnia

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 2 bm. 
no womianowany ambasador 
nadzwyczajny 1 pełnomocny 
Republiki Francuskiej w Pol­
sce p. Pierre de Leusse zło­
żył wizytę wstępną kierowni 
kowi Ministerstwa Spraw Za 
granicznych wiceministrowi 
Marianowi Naszkowskiemu.

• LONDYN
W pobliżu Calne (Wiltshlre) ru­

nął w płomieniach na ziemię 4- 
motorowy samolot ćwiczebny 
RAF. Pięciu członków załogi zgi­
nęło.
• WIEDEŃ

W Austrii zachodniej spadły 
głębokie śniegi pokrywając góry 
1 doliny kllkudzieslęclo centyme­
trową warstwą. W nocy ze środy 
na czwartek temperatura w gó­
rach w okolicy Insbrucku spadla 
de Ił stopni poniżej zera,

Zespól
PGR Mścice 
wykonał roczny plan 
odstawy tuczników

W dniu 25 września br. zespół 
PGR Mścice (Zjednoczenie PGR 
Koszalin) wykonał roczny plan od­
stawy tuczników dla państwa w 
100 proc. Przeciętna waga odsta­
wianych tuczników wynosiła 124 
kg, czyli o 10 kg więcej od plano­
wanej. Przedterminowe wykonanie 
rocznego planu jest w dużej mie­
rze zasługę st. robotnicy tuczami 
w Mścicach ob. Katarzyny Borsuk, 
odznaczonej Odznaką Przodowni­
ka Pracy, zootechnika zespołu 
inź. Krystyny Dawid, dyrektora ze­
społu tow. Feliksa Kraśnickiego. 
Wymienieni pracownicy nagrodzę 
ni zostaną premiami pieniężnymi. 
Do przysp'esien'a odstaw przyczy 
niło się zabezpieczenie odpow ed 
niej bazy paszowej oraz dobra 
pielęgnacja i racjonalne żywienie 
tuczników.

W Zjednoczeniu PGR Koszalin 
w odstawach tuczu przodują jesz­
cze zespoły PGR Bonin i Biesie­
kierz, pozostałą natomiast w tyle 
zespoły PGR Strzepowo i Gorawi- 
no.

Nowy turbozespół w siłowni Jaworzna II 
rozpoczął pracę

NOWY JORK. Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. szef delegacji radzieckiej wiceminister Wy­
szyński złożył następujący projekt rezolucji ZSRR w spra­
wie zawarcia między narodowej konwencji o redukcji zbro­
jeń oraz o zakazie broni atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady.

Przyjęcie w ambasadzie ChRL w Moskwie
z okazji święta narodowego

Chińskiej Republiki Ludowej

Meldunki o przekroczeniu 
wrześniowych planów produkcji

Nowa inicjatywa pokojowa ZSRR
Projekt radzieckiej rezolucji w sprawie zawarcia 

międzynarodowej konwencji o redukcji zbrojeń oraz o zakazie 
broni masowej zagłady

Położyć kres pirackim napaściom
band Czang Kai-szeka

Wniosek delegacji radzieckiej w ONZ
NOWY JORK. Szef delega­

cji radzieckiej wiceminister 
Wyszyński przesłał w dniu 
1 bm. przewodniczącemu IX 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ van Kleffensowi list, z 
prośbą o umieszczenie na po­
rządku dziennym IX sesji 
punktu „O naruszaniu wolno 
ści żeglugi w’ strefie mórz 
chińskich", jako sprawy waż 
nej i nagłej.

Zgodnie z paragrafem 20 
przepisów procedury, wicemi 
nister Wyszyński dołączył do 
swego Hstu memorandum ob 
jaśniające następującej treści:

W ostatnim czasie coraz 
częstsze stają się wypadki pi 
rackich napadów w strefie 
mórz chińskich na statki han 
dlowe różnych krajów i za­
garnianie ich przez kuomin- 
tangowskie okręty wojenne. 
Ofiarą tej zbrodniczej akcji 
padł tankowiec radziecki 
„Tuapse*‘, uprowadzony przez 
czangkaiszekowców 23 czerw 
ca br. j dotychczas nie zwol­
niony, przy czym — jak wy­
nika z posiadanych informacji 
— wobec załogi statku ra­

dzieckiego stosowana jest 
brutalna przemoc.

Innym przykładem tej zbred 
niczej akcji jest zagarnięcie 
przez kuomintangowskie okrę 
ty wojenne polskich •ta­
tków handlowych „Prezy­
dent Gottwald'* w dn. 12 ma­
ja br. „Praca" w dniu 4 paź­
dziernika 1953 r. Zanotowano 
również wiele innych wypad 
ków pirackich napaści czang­
kaiszekowców na statki han­
dlowe Danii, Anglii i innych 
krajów.

Tego rodzaju akty są bru­
talnym pogwałceniem ogólnie 
uznanej zasady wolności że­
glugi na pełnym morzu i sta 
nowią zbrodnię, którą Zgro­
madzenie Ogólne powinno zde 
cydowanie potępić, tym bar­
dziej, że odpowiedzialność za 
akty te ponoszą nie tylko 
czangkaiszekowcy, lecz rów­
nież ci, którzy ich pppierają.

Zdaniem delegacji ZSRR, po 
wyższe fakty dają podstawę 
do umieszczenia tej ważnej i 
nagłej sprawy na porządku 
dziennym Zgromadzenia Ogól 
nego NZ, jako nowego punktu.



Związek Radziecki konsekwentnie i zdecydowanie 
broni sprawy pokoju

Przemówienie przewodniczącego delegacji radzieckiej w ONZ A. Wyszyńskiego
(Streszczenie)

Należy podkreślić fakt, że 
próbowano tu wychwalać dzia 
łalność ONZ w ubiegłych la 
tach, mimo że wiadomo po­
wszechnie, iż ONZ jako organ! 
zacja międzynarodowa powo­
łana do utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego odegrała w wielu wypad 
kach negatywną rolę, działając 
wbrew swym obowiązkom i 
zasadom Karty NZ oraz podwa 
żając tym samym swój auto­
rytet międzynarodowy.

Wierność dla zasad Karty 
jest najważniejszym warun­
kiem właściwej działalności 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

W swym przemówieniu z 23 
września sekretarz stanu USA 
Dulles stwierdził, że naród a- 
merykański wierzy szczerze w 
cele i zasady ONZ. Nie wątpi­
my, że naród Stanów Zjedno­
czonych wierzy szczerze w ce 
le 1 zasady ONZ, ale naród 
ten ma mało do czynienia z ty 
mi sprawami. Ci natomiast, któ 
rzy w Stanach Zjednoczonych 
mają do czynienia ze sprawa­
mi ONZ, częstokroć nie liczą 
się z zasadami tej organizacji 
i wyraźnie je naruszają. Czyż 
nią jest tego dowodem powta­
rzająca się z roku na rok spra 
wa zaproszenia Chińskiej Repu 
bliki Ludowej do zajęcia należ 
nego jej miejsca w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych? 
Upór niektórych delegacji po 
pierających sprzeczne z zasa­
dami ONZ i normami prawa 
międzynarodowego stanowi­
sko USA w tej kwestii potwier 
dra fakt, że delegacje te nie 
liczą się z koniecznością prze 
strzeganla zasad ONZ. Nie 
przestaniemy podkreślać, że 
taki stan rzeczy jest nienor­
malny. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że słusznemu żądaniu, 
aby nie przeszkadzano Chiń­
skiej Republice Ludowej w za 
jęciu w ONZ należnego jej miej 
sca trzeba uczynić zadość, o- 
raz źe udział w naszej pracy 
przedstawicieli rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej bę­
dzie niezwykle doniosłym 
wkładem do wysiłków państw 
które uważają, iż celem Ich 
działalności w ONZ jest zapew 
nianie pokoju, współpraca mię 
dzynarodowa oraz rozwiąza­
nie międzynarodowych zagad­
nień natury gospodarczej, spo 
łecznej, kulturalnej i humani­
tarnej.

Do zagadnień tych należą pro 
bierny wyjątkowej wagi, któ­
rych rozwiązanie zmierza do 
usunięcia groźby nowej woj­
ny światowej i do utrwalenia 
powszechnego pokoju. Wśród 
decyzji, które powinny być po 
wzięte w tym celu, są decyzje 
wyjątkowej wagi, takie jak za 
kaz broni atomowej 1 wodoro­
wej oraz Innych rodzajów bro 
ni masowej zagłady, jak znacz 
na redukcja zbrojeń i wprowa 
dzenie kontroli nad wykona­
niem tych decyzji.

Związek Radziecki jest głę­
boko przekonany, że Istnieją 
wszystkie dane umożliwiające 
osiągnięcie porozumienia co do 
problemów nieuregulowanych, 
porozumienia, zgodnego z inte 
resami utrwalenia pokoju 1 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, pod warunkiem prze­
strzegania Zasady suwerenno­
ści i równości państw, zasady 
nieingerencji w sprawy in­
nych państw, zasady wzajem­
nego poszanowania praw i in 
teresów państw oraz pod wa­
runkiem wykonywania po­
wziętych zobowiązań między­
narodowych.

To nasze przekonanie opie­
ra się na leninowskiej nauce o 
możliwości pokojowego współ 
Istnienia państw niezależnie 
od różnic w ich ustrojach spo 
łącznych. To nasze przekona­
nie znajduje potwierdzenie w 
40-letniej bea mała praktyce 
utrzymywania przez ZSRR sto 
guńków dobrego sąsiedztwa z 

licznymi państwami, bez w’Zglę 
du na ich ustroje społeczne.

Przypominając konsekwent­
nie pokojowy charakter polity 
ki zagranicznej ZSRR A. Wy­
szyński stwierdził:

W budżecie Związku Radziec 
kiego na rok bieżący wydatki 
na potrzeby kulturalno - byto 
we przewyższają o 40 proc, 
wydatki na potrzeby obrony, 
przy czym le ostatnie wyno­
szą zaledwie 17,8 proc., tj. o 
2.6 proc, mniej niż w roku u- 
biegłym. Polityka taka wyłą­
cza przewagę w budżecie pań 
stwa radzieckiego wydatków 
przeznaczonych na cele wojen 
ne, a tym bardziej wyłącza 
wszelkie przedsięwzięcia zwią 
zane z wyścigiem zbrojeń, or­
ganizacją baz wojskowych na 
terytoriach obcych, organizacją 
bloków militarnych. Związek 
Radziecki ze względów zasadni 
czych odrzuca politykę wojen­
ną. Dlatego też domaga się on 
wytrwale zakazu broni atomo 
wej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady, zakazu pro­
pagandy wojennej, istotnej re 
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych.

Związek Radziecki jest prze 
konany, że tylko polityka ople 
rająca się ną takich zasadach 
może doprowadzić do wzrostu 
zaufania międzynarodowego 1 
współpracy międzynarodowej, 
do zlikwidowania podziału kra 
jów świata na wrogie obozy.

Kierując się zasadą, że je­
śli chodzi o sprawę utrzyma­
nia pokoju, istnieć powinien je 
den tylko obóz, rząd radziecki 
sprzeciwiał się 1 sprzeciwia 
tworzeniu odrębnych zamknię­
tych ugrupowań niektórych 
państw, jak np. „europejska 
wspólnota obronna", przeciw­
stawiających się innym pań­
stwom i stanowiących bloki 
militarne o celach wyraźnie 
agresywnych.

Nie ulega wątpliwości — 
podkreślił następnie mówca — 
że rok 1934 rozpoczął się pod 
znakiem złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. Jest w 
tym wielka zasługa zarówno 
berlińskiej konferencji czte­
rech ministrów spraw zagra­
nicznych, jak i w szczególności 
genewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych pię 
ciu mocarstw — USA, Anglii, 
Francji, ZSRR, Chińskiej Repu 
bliki Ludowej — i przedstawi 
cieli innych państw.

W Berlinie udało się niewie­
le zrobić, ale i to, czego tam 
dokonano, ma doniosłe zna­
czenie międzynarodowe. Zasad­
nicze znaczenie ma fakt, że kon 
ferencja berlińska przerwała 
tamę, która przeszkadzała spot­
kaniu przedstawicieli czterech 
mocarstw, i że utorowała ona 
drogę do Genewy. Zasługa kon­
ferencji berlińskiej polega na 
tym, że wyraźniej niż było to 
dotychczas widoczne, zademon­
strowała ona organiczny zwią­
zek między rozwiązaniem ta­
kich problemów jak kwestia 
niemiecka i kwestia zapewnie­
nia bezpieczeństwa w Europie.

W dalszym ciągu A. Wyszyń 
ski przypomniał oświadczenie 
Dullesa, że „rozczłonkowanie 
Niemiec nie może być wiecznie 
utrzymane bez poważnego ry­
zyka".

Twierdzenie Dullesa, że „pro 
blem pokoju w Europie stał się 
bardziej skomplikowany z po­
wodu niedawnego fiaska „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej" 
pozbawione jest podstaw, gdyż 
właśnie narzucanie Europie u- 
kladu o EWO komplikuje pro­
blem pokoju w Europie, albo­
wiem EWO jest jawnym zagro­
żeniem bezpieczeństwa naro­
dów europejskich, które dobrze 
to rozumieją i walczą przeciw­
ko takiej groźbie zarówno w 
imię własnych interesów, jak i 
interesów wszystkich miłują­
cych pokój narodów.

Fakty świadczą, źe milltary- 
ści zachodnio • niemieccy już 
obecnie wytężają siły, aby do­
prowadzić do odbudowania swe

NOWI JORK. W antą 30 września przewodniczący dele­
gacji radzieckiej, wiceminister A. Wyszyński wygłosił 
na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przemówienie, w którym oświadczył m. in.:

go potencjału zbrojeniowego 1 
swojej potęgi militarnej. Włą­
czenie do sił zbrojnych EWO 
najpierw 12 dywizji zachodnio- 
niemieckich, a potem zwiększe­
nie ich do 60, przy czym ogólny 
stan liczebny armii zachod- 
nio-niemieckiej miano by do­
prowadzić za dwa — trzy lata 
do 800 tysięcy bagnetów — jak 
mówił o tym otwarcie Blank, 
faktyczny bońskj minister woj­
ny — oto droga do wyhodowa. 
nia sił zbrojnych przyszłych 
Niemiec pod hasłem „Deutsch- 
land ueber alles", które niewąt­
pliwie znowu spróbują runąć 
ogniem i mieczem na swych są- 
siadów, na całą pozostałą Euro- 
PS-

Oto skąd pochodzi zagro­
żenie bezpieczeństwa europej­
skiego. Oto gdzie już teraz wi­
dać błyskawice zwiastujące bu­
rzę wojennąl Nie widzieć tego 
mogą jedynie ślepcy lub awan­
turnicy polityczni, zainteresowa 
ni w rozpętaniu wojny świato­
wej.

Wiceminister Wyszyński 
przypomniał z kolei zasady pro 
ponowanego przez ZSRR ukła­
du ogólnoeuropejskiego, oparte­
go na zasadzie kolektywnej o- 
brony przed napaścią zbrojną 
w Europie.

W myśl radzieckich propo­
zycji uczestnicy układu zobo­
wiązaliby się do niebrania u- 
działu w żadnych koalicjach 
ani sojuszach i do niezawiera- 
nia żadnych porozumień, któ- 
rych cele pozostawałyby w 
sprzeczności z celami zapewnień 
nia bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Taki system — 
stwierdził mówca — stworzyłby 
realne warunki bezpieczeństwa 
w Europie.

Byłby on poważnym krokiem 
naprzód w tym doniosłym dzie­
le i zapewniłby pomyślniejsze 
warunki dla uregulowania pro­
blemu niemieckiego przez utwo 
rżenie zjednoczonych, pokojo­
wych, niezawisłych i demokra­
tycznych Niemiec. Samo życie 
wskazuje, że uregulowanie pro 
blemu niemieckiego możliwe 
jest jedynie przy uregulowaniu 
sprawy bezpieczeństwa w Euro 
pie. Trzeba również podkreślić, 
że rozwiązanie problemu nie­
mieckiego ułatwiłoby niewątpli­
wie rozwiązanie kwestii austria 
ckiej.

Przechodząc do Innych za­
gadnień międzynarodowych 
A. Wyszyński oświadczył 
m. in.:

Doniosłe znaczenie ma uregu 
Iowanfe kwestii koreańskiej. 
Jak wiadomo, w Genewie nie 
udało się doprowadzić do po­
zytywnego rozwiązania tego 
problemu. Wymaga on jednak 
niezwłocznego rozwiązania za­
równo w Interesie zjednocze­
nia narodu koreańskiego, jak i 
w interesie zapewnienia po­
wszechnego pokoju. Jest to tvm 
bardziej konieczne, że — jak 
wiadomo — lisynmanowcy sy­
stematycznie podejmują próby 
storpedowania rozejmu w Korei 
i ponownego roznętania woiny 
przeciwko narodowi koreańskie 
mu.

Poważną przeszkodą na dro­
dze do uregulowania kwestii 
koreańskiej jest niewątpliwie 
układ USA z Koreą południo­
wa o tzw, „obronie wzajemnej", 
układ nodyktowany nadzieją na 
wyzyskanie Korei południowej 
jako bazy wypadowej dla pod. 
jęcia działań wojennych na Da­
lekim Wschodzie.

W dalszym ciągu przemówię, 
nia A. Wyszyński oświadczył 
m. in.s

Fiasko EWO w Europie, jak 
również niepowodzenie planów 
kół reakcyjnych, które chciały 
nie doouśeić do przerwania 
działań wojennych w Indochl- 
nach, — nie powstrzymało jed­
nak tych kół od dalszych prób 
stawiania przeszkód złagodze­

niu napięcia międzynarodowego 
i przygotowania nowej wojny 
światowej. Taką próbą była 
niewątpliwie konferencja w 
Manili, gdzie kilka państw z 
USA na czele porozumiało się 
w sprawie zmontowania nowe­
go bloku w imię tych samych 
celów, jakie ma blok północno­
atlantycki.

Plan tzw. „obrony" Azji po­
łudniowo • wschodniej oparty 
jest na rachubach, że można bę 
dzie przy pomocy niektórych 
krajów azjatyckich dokonać 
interwencji zbrojnej w Azji, in­
terwencji opartej, że tak po­
wiem, na „kolektywnej podsta­
wie", Jak wyrazili się niektórzy 
inspiratorzy takich planów. 
Plan ten jest podobny do planu 
wojny koreańskiej: zorganizo­
wanie obcej interwencji z udzia 
łem niektórych mniejszych kra 
jów azjatyckich dla zamasko­
wania faktu, że kolonizatorzy 
są szczególnie zainteresowani w 
panowaniu w tej strefie, — jest 
to plan stłumienia ruchu naro­
dowo • wyzwoleńczego w kra­
jach Azji południowo - wschod­
niej ze zdradzieckim wyracho­
waniem użycia jednych naro­
dów azjatyckich przeciwko in­
nym.

Równocześnie z organiza­
cją bloku manilskiego trwa 
praktyczna działalność ofice­
rów sztabów generalnych 1 
innych specjalistów w dzie­
dzinie opracowywania pla­
nów nowej wojny światowej. 
Czyni się przy tym próby o- 
parcia całego systemu takich 
posunięć wojskowych na pla­
nie tzw. „zmasowanego prze 
ciwuderzenia'1. Plan tzw. 
„zmasowanego przeciwude- 
rzenia“ jest w istocie ni­
czym innym jak tylko pla­
nem przygotowania wojny 
prewencyjnej. Powoływanie 
się na to, że chodziłoby tu o 
„przeciwuderzenie", ma wy­
raźnie sztuczny charakter. 
Ma to na celu wprowadzenie 
w błąd opinii publicznej, wy 
wołanie wrażenia, że przygo 
towywane działania wojen­
ne są jedynie odpowiedzią na 
napaść, mimo iż mit o takiej 
rzekomo przygotowywanej 
napaści na USA został już 
dawno zdemaskowany.

Takie plany są powtórze­
niem szaleńczych hitlerow­
skich planów wojny błyska­
wicznej, czy też planów mili- 
tarystów japońskicn, którzy 
dokonali napaści na Pearl- 
Harbour.

Podkreślając, że polityka 
„zmasowanego przeciwude- 
rzenia" jest ulubioną pogróż­
ką Dullesa, A. Wyszyński mó 
wił dalej:

Sens polityki tzw. „przeciw 
uderzenia’1 wyraźnie określił 
b. przewodniczący komisji a- 
tomowej Gordon Dean, ściśle 
związany z J. F. Dullesem. 
Na łamach czasopisma „Biu­
letyn uczonych-atomowców" 
Dean wręcz nawoływał do 
prewencyjnej wojny atomo­
wej przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu.

W związku z d-żenlami do 
szerokiego wykorzystania 
broni atomowej j wodorowej
— tego typowego ofensywne­
go rodzaju broni, podejmuie 
się kroki, aby w maksymal­
nym stopniu wprowadzić w 
wojsku broń atomową, rakie 
ty artyleryjskie z ładunkiem 
atomowym tvpu „Honest 
John", „Caporal", „Regules" 
itd. Zawzięci militaryści roz­
palają wojownicze nastroje, 
propagując potęgę artylerii a- 
tomowej, która — jak mówią
— zdoła rzekomo spowodować 
w linii bojowej przeciwnika 
„olbrzymie luki'*, atakujące 
zaś oddziały napastnicze „ru 
ną“ w te luki, aby uwieńczyć 
zwycięstwo.

Wszystko wygląda dokład­
nie 1 gładko. W związku z 
gadaniną takich „hura-zabija 
ków" zwykło się u nas mó­
wić: „na papierze wygląda 
wszystko gładko, ale zapomi 

na się o wybojach, przez któ­
re trzeba będzie przebrnąć'1. 
Tego istotnie nie należy zapo 
minąć.

Podkreślając dalej, że w 
USA nie przywiązuje się 
zbytniej wagi do sprawy wy 
korzystania energii atomo­
wej dla celów pokojowych, 
mówca stwierdził, że w Sta­
nach Zjednoczonych reaktor 
dla wytwarzania energii ato 
mowej zostanie uruchomiony 
dopiero za 3 — 4 lata, pod­
czas gdy w ZSRR elektrownia 
o napędzie atomowym zosta­
ła jui uruchomiona.

Uruchomienie tej elektrow­
ni w ZSRR — powiedział A. 
Wyszyński — zapoczątkowało 
prawdziwą rewolucję przemy 
słowo-techniczną. Fakt ten 
umocnił wiarę w wielką przy 
szłość energii atomowej w 
służbie pokojowym potrze­
bom ludzkości, lecz równo­
cześnie wywołał poważne za 
niepokojenie w obozie milita 
rystów, którzy, jak wiadomo, 
nie są zainteresowani w roz­
woju produkcji energii atomo 
we) dla celów pokojowych.

Nawiązując do opublikowa 
nych niedawno dokumentów 
w sprawie energii atomowej, 
które zostały wymienione 
między rządem ZSRR a rzą­
dem USA, przedstawiciel 
ZSRR oświadczył:

— Ta wymiana dokumentów 
całkowicie umożliwia wy­
czerpujące zapoznanie się ze 
stanowiskiem Związku Ra­
dzieckiego, jeśli chodzi o pro­
blem wykorzystania energii 
atomowej dla celów pókojo- 
wych.

W związku z tym, niespo- 
sób nie wyrazić zdziwienia 
z powodu oświadczeń J. Dul­
lesa na Zgromadzeniu Ogól­
nym oraz przez J. Lodge‘a w 
komisji ogólnej, jakoby rząd 
radziecki odrzucił propozycje 
rokowań w sprawie wykorzy 
stania energii atomowej w 
celach pokojowych.

Aby wykazać całą bezpod­
stawność oodobnych twier­
dzeń, wystarczy bodaj powo­
łać się na ustęp z aide-me- 
moire rządu radzieckiego, 
wręczonego 27 kwietnia Sta­
nom Zjednoczonym, który gło 
si: „ponieważ stałą dążnością 
rządu ZSRR jest współdziała 
nie w utrwalaniu pokoju mię 
dzy narodami, a w obecnych 
warunkach zwłaszcza współ­
działanie w dążeniach do usu 
nięcla groźby wojny atomo­
wej — rząd radziecki wyra­
ził gotowość wzięcia udzia­
łu w odpowiednich rokowa­
niach".

W aide-memoire z 22 wrze­
śnia, którego treść oczywiście 
była znana zarówno J. Dulle 
sowi, jak i J. Lodge‘owi jesz 
cze w przededniu ich wystą­
pienia w ONZ, stwierdza się 
wyraźnie, że rząd radziecki 
oświadcza, „iż gotów jest kon 
tynuować rozmowy mające na 
celu rozważenie zarówno pro 
nozycji rządu radzieckiego, 
lak i propozycji rządu Stanów 
Zjednoczonych1'.

Związek Radziecki uważa 
za konieczne osiągnięcie takie 
go międzynarodowego porożu 
mienia, które zapewniłoby nie 
dopuszczalność stosowania e- 
nergii atomowej w celach wo 
jennych i umożliwiłoby wyko 
rzystanie tej energii jedynie 
na potrzeby pokojowe. Możli­
wości osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie współoracy 
międzynarodowej w dziedzi­
nie pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej n‘e są 
jeszcze bynajmniej wyczerpa­
ne. Jest to nasze głębokie 
przekonanie.

Co się tyczv naszej propo­
zycji w sprawie wyrzeczenia 
się przez państwa Stonowania 
broni atomowej i wodorowej, 
to nie ulega kwestii, iż ko­
nieczność takiego porozumie­
nia nie tylko nie odpadła, 
lecz stała się jeszcze bar­
dziej nagląca.

Liczne fakty z bieżącego 
roku świrdnzą, że w swej po­
lityce zagranicznej USA nadal 
opierają swe rachuby na „po­
lityce siły". Zgodnie z tym 
w centrum tej polityki, pole­
gającej na planowaniu róż­
nych posunięć natury militar­

nej w skali państwowej sta* 
wia się broń atomową, którą 
oficjalnie nazywa się podsta­
wą skutecznej realizacji ame­
rykańskiej polityki zagranicz 
nej.

Sukcesy konferencji ge­
newskiej, która obaliła agre­
sywne plany zwolenników po­
lityki „z pozycji siły", jak 
również fiasko, którego do­
znała amerykańska polityka 
zagraniczna w walce o ratyfi 
kację układu o tzw. „europej­
skiej wspólnocie obronnej", 
podobnie jak niepowodzenie 
wysiłków, by przeszkodzić 
orzerwaniu ognia w Indochi- 
nach — wszystko to pobudza 
reakcyjne koła niektórych kra- 
lów, w tym również USA i 
ich sojuszników zachodnich, 
do nowych prób niedopuszcze­
nia do osłabienia napięcia mię 
dzynarodowego i do normali­
zacji stosunków międzynaro­
dowych.

Nie należy wątpić, że rów* 
nież te nróby skazane są na 
niepowodzenie, ponieważ pra­
gnienie nokolu wśród naro­
dów stale się coraz mocniej­
szo, a s<łv wojny coraz bar­
dziej słabną.

„Polityka z pozvc1i siły" 
słnżv również mononolom ame 
rykańskim jako ważny środek 
utrzymywania na możliwie 
najwyższym poziomie koniun­
ktury wojenne) w nadziei po­
wstrzymania cyklu kryzyso­
wego.

Przejawy kryzysowe w 
USA wywierają poważny U- 
jemny wpływ na sytuację eko 
nomiczną innych krajów za­
chodnich, jak również krajów 
rolniczych i kolonialnych. Eko 
nomiczną polityka USA z jej 
wysokimi cłami, z klauzulą 
największego uprzywilejowa­
nia towarów amerykańskich 
itp. utrudnia krajom zachod- 
nio-euronejskim eksport do 
Stanów Zjednoczonych, wywo 
łuie „słód dolarowy", pogłę 
bjany leszcze b^rdz‘ej nrzez 
em*rvkań«k!ę r®rządzen'ą o- 
grpniczalace handel. embargo 
w słn«i«nk'i do Ch!ńskiej Re-

T.udowel f Koreańcklej 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej j tym podobne posuntę 
cia, które wyrządzają poważ­
ne rz'-ody kra‘om Eurony za­
chodowi. Europa zachodnia 
mogłaby z łatwością uniknąć 
.,g’nd'i dolarowego". cdvbv u- 
wolniono ią od oamniczeń. 
nor*łicon-rr>, jpi hand’owl z 
ZSRR, Cb’ńeką Romihlika Lu- 
do"-ą j krajami demokracji 
ludowej.

Jasne jest, że usunięcie 
sztucznych barier na drodze 
do normalizacji stosunków 
handlowych i w ogóle ekono­
micznych — jest palącą ko­
niecznością. Odpowiada to za 
sadniczym, żywotnym intere­
som wszystkich narodów, in­
teresom pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Polityka radziecka w dzie­
dzinie handlu zagranicznego 
zmierzająca do zacieśnienia i 
swobodnego, szerokiego roz* 
woju międzynarodowych sto­
sunków gospodarczych, jest 
integralną częścią radzieckiej 
polityki zagranicznej, która 
daje wyraz niezłomnej woli 
narodu radzieckiego pokojowe 
go i przyjaznego współżycia 
ze wszystkimi narodami, wo­
li utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

Związek Radziecki konse­
kwentnie i zdecydowanie bro­
ni pokoju, domagając się po­
ważnych i radykalnych kro­
ków, które by mogły usunąć 
groźbą nowej wojny świato­
wej i zapobiec w ten sposób 
nowym niezliczonym klęskom 
1 zagładzie milionów ludzi.

Na każdej sesji Związek 
Radziecki poświęcał j poświę­
ca nadal wszystkie swe siły, 
aby osiągnąć pomyślne rozwią 
zanie tego ważnego zadania. 
Związek Radziecki jest głębo­
ko przekonany, że Zgromadzę 
nie Ogólne może i powinno 
rozwiązać to zadanie, wyko­
nując wolę narodów, które do 
magają się pokoju 1 bezples 
czeństwa.



VI losowanie
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski 
rozpoczęło się 
w Warszawie

WARSZAWA. 1 bm. rozpo­
częło się w gmachu Powszech­
nej Kasy Oszczędności w War­
szawie VI losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski.

Przytłaczająca większość 
Labour Party 

jest przeciwko remilifaryzacji 
Niemiec zachodnich 

Przemówienie A. Bevaua

Plany odbudowania Wehrmachtu 
przedmiotem obrad przedstawicieli

9 państw w Londynie
LONDYN. Jak wynika z doniesień prasy, na konfe­

rencji 9 krajów w Londynie podejmowane są dalsze próby 
uzgodnienia takiego planu uzbrojenia Niemiec zachodnich, 
który nie wywołałby zbyt silnego oburzenia europejskiej 
opinii publicznej. Opinia ta znajduje się obecnie pod 
wzmożonym obstrzałem propagandy, mającej na celu 
przekonanie narodów Europy zachodniej, że utworzenie 
armii zachodnlo-niemiecklej jest rzekom© „konieczne dla 
obrony Europy'*.

LONDYN. Jeden z przywód 
ców partii labourzystowskiej 
A. Bevan wygłosił przemówię 
nie na wiecu w Scarborough, 
na którym obecnych było prze 
szło 2 tys. osób.

Partia labourzystowska — 
powiedział m. in. Bevan — po 
winna zdecydować się, w ja­
kim kierunku chce iść. Jeśli 
chce ona jak najbardziej upo 
dobnić swą politykę do polity 
ki partii konserwatywnej, to 
ja nie chcę być jej członk.em.

Bevan potępił politykę pra 
wicowych przywódców partii 
i związków zawodowych, Któ 
rzy przy pomocy najrozmait 
szych machinacji narzucają 
swą wolę szeregowym człon­
kom partii 1 organizacji 
związkowych.

Omawiając rezolucje uchwą 
lone na konferencji partii la­
bourzystowskiej w Scarbo­
rough, a zwłaszcza rezolucję 
komitetu wykonawczego po­
pierającą politykę remilitary 
zacji Niemiec zachodnich i 
uchwaloną — jak wiadomo — 
nieznaczną większością gło­
sów, Bevan oświadczył:

— Śmiem twierdzić, że mi­
mo uchwalenia tej rezolucji 
przytłaczająca większość 
członków naszej partii jest 
przeciwna planom remilita- 
ryzacji Niemiec. Należy także 
zaznaczyć, że komitet wyko­
nawczy chcąc przeforsować 
rezolucję sformułował ją w 
taki sposób, że nie wspomi­
na ona wyraźnie o remilita- 
ryzacjl Niemiec zachodnich.

Bevan podkreślił, że prawi­
cowi przywódcy partii labou 
rzystowskiej mówią wiele o 
tzw. „niebezpieczeństwie ko­
munistycznym". Tymczasem 
— powiedział Bevan — moim 
zdaniem i zdaniem prawdzi­
wych członków partii Jabou- 
rzystowskiej, ani ZSRR, ani 
Chiny Ludowe nie przygoto­
wują wojny światowej. Gene

Ze sncrfn
I liga

Po niedzielnej kolejce rozgry­
wek kolejność w tabeli I Ligi Jest 
następująca:
1. Unia Chorzów — 18:10 18:12
2. Gwardia W-wa — 17.11 17:17
3. Włókniarz Łódź — 16:12 23:14
4 Ogniwo Bytom — 15:11 16.13
5. Kolejarz Fozoań — 15:13 10:8

rałowie brytyjscy twierdzili, 
kilka lat temu, że w 1953 r. 
„niebezpieczeństwo rosyj­
skie" będzie zagrażało całej 
Europie. A przecież 1953 r. mi 
nął, i teraz wszyscy stwier­
dzają, że nastąpiło osłabie­
nie napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych.

Co uczyniła partia labourzy 
stowska, aby przyczynić się 
do osłabienia tego napięcia?— 
zapytał Bevan. Nie uczyniła 
ona nic, a raczej podjęła kro 
ki w kierunku przeciwnym. 
Oświadczamy USA, że naród 
angielski nie chce zaostrzać 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

LONDYN.' Brytyjska orga­
nizacja b. kombatantów dru­
giej wojny światowej uchwa 
liła oświadczenie, w którym 
protestuje przeciwko omawia 
nym obecnie na konferencji 9 
państw w Londynie nowym 
planom uzbrojenia Niemiec 
z ach.

W oświadczeniu tym czyta 
my m. in.: Utworzenie pozo­
stającej pod kontrolą hitlerow 
ców armii niemieckiej w ra­
mach paktu północno-atlan­
tyckiego uniemożliwiłoby zje­
dnoczenie Niemiec 1 wzmogło 
groźbę nowej wojny.

SOFIA. Jak donosi prasa buł 
garska, w Sądzie Najwyższym 
w Sofii odbył się ostatnio pro­
ces 11 oficerów b. bułgarskiej 
armii carskiej, oskarżonych o 
zamordowanie kilkuset komuni­
stów i członków Bułgarskiego 
Rolniczego Związku Ludowego 
(BRZL). Głównym oskarżonym 
był gen. Iwan Wyłkow.

Na rozprawie ustalono, że 
masowe zabójstwa wybitnych 
działaczy Bułgarskiej Partii Ko. 
munistycznej i BRZL w latach 
1923 — 1925 były dziełem tzw. 
III sekcji faszystowskiego mini­
sterstwa wojny. Z rozkazu tej 
sekcji, na czele której stał Wył 
kow, zamordowany został ów­
czesny premier Bułgarii A. 
Stambolijski, wybitni działacze 
komunistyczni i BRZL — Spas- 
Dubarinow, K. Popow, pik Niki­
forów i inni. W koszarach gar­
nizonu w Sofii dokonano ma­
sakry setek oddanych narodo-

Z doniesień prasy wynika 
równocześnie, że USA wywie 
rają coraz silniejszy nacisk 
na uczestników konferencji, 
chcąc narzucić im taki plan, 
który przewidywałby różne 
„gwarancje" i „ograniczenia", 
ale tylko formalne, nie stoją­
ce bynajmniej na przeszko­
dzie realizacji głównego celu 
USA — utworzenia silnej 
armii zachodnio-niemieckiej.

Według agencji Reutera, 
wynikiem nacisku amerykań­
skiego była propozycja Edena, 
która, zdaniem wielu dzienni­
ków angielskich, a w szcze­
gólności dziennika „Daily 
Mail", zlikwiduje „niebez­
pieczny impas", w jakim zna 
lazła się konferencja w związ 
ku z problemem uzbrojenia 
Niemiec zachodnich.

„Organizacja obrony euro­
pejskiej z udziałem Niemiec 
zachodnich — pisze komenta­
tor agencji Reutera King —

wl bułgarskiemu patriotów. 
M. in. zamordowano wówczas 
syna założyciela Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej Błagoje- 
wa — Władimira, brata Georgi 
Dymitrowa — Todora, poetę G. 
Milewa i in.

Sąd Najwyższy skazał 7 o- 
skarżonych, w tym również 
Wyłkowa, na karę śmierci, zaś 
pozostałych 4 oskarżonych — 
na 15 lat więzienia.

Prezydium Zgromadzenia Lii 
dowego Bułgarii zamieniło 7 
skazanym karę śmierci na 20 
lat więzienia.

Jak podkreś'a prasa, sprawa 
katów narodu bułgarskiego by­
ła rozpatrywana dopiero teraz 
ze względu na to, że wszelkie 
bezsporne dowody i dokumenty 
dotyczące popełnionych przed 
30 laty zbrodni władze śledcze 
uzyskały stosunkowo niedaw­
no.

jest już prawdopodobnie za­
pewniona. Trudno jest jed­
nak pojąć, w jaki sposób o- 
świadczenie Edena, że Anglia 
zobowiązuje się utrzymywać 
w ciągu 44 lat na kontynen­
cie europejskim 4 dywizje 
wojsk lądowych 1 swe jed­
nostki lotnicze — może usu 
nąć niebeznieczeństwo wskrze 
szenia militaryzmu niemiec­
kiego i wpłynąć na decyzję 
parlamentu francuskiego".

Prasa wspomina również 
o planie ministra spraw za­
granicznych Belgii Spaaka. 
Plan ten — według agencji 
Reutera — ma stanowić „kom 
promis" między żądaniami 
Francji, która domaga się 
„ostrego ograniczenia" zbro­
jeń niemieckich, a propozy­
cjami pozostałych ośmiu u- 
czestników konferencji, któ­
rzy uważają, że to ograniczę- 
nie powinno mieć „bardziej 
łagodny charakter".

Nie ulega więc wątpliwo­
ści, że pewne koła są zaintere­
sowane w tym, aby przedsta­
wić propozycje Edena i „kom­
promisowy" plan Spaaka ja­
ko plany mogące doprowadzić 
do osiągnięcia całkowitego po 
rozumienia na konferencji lon 
dyńskiej.

Prasa burżuazyjna rozpoczę 
ła zakrojoną na szeroką skalę 
kampanię propagandową twier 
dząc, że propozycje te zaże­
gnają rzekomo niebezpieczeń­
stwo, jakie zagraża Francji 
i innym krajom europejskim 
w związku z planami wskrze 
szenia militaryzmu niemiec­
kiego. 

* * •
PARYŻ. Omawiając plany 

uzbrojenia Niemiec zachod­
nich wysuwane na konferencji 
londyńskiej, w tym również 
propozycje Mendes-France‘a, 
dziennik „Liberation" pisze:

„Czyż trzeba podkreślać, że 
propozycje Mendes-France'a, 
jeśli będą przyjęte, nie będą 
bynajmniej stanowiły gwaran­
cji przeciwko niebezpieczeń­
stwu wskrzeszenia militaryz- 
mu niemieckiego. Gdy Niem­

cy zachodnie będą uzbrojone, 
kto je rozbroi, jeśli złamią 
swe zobowiązania lub jeśli 
Anglia zmieni swe stanowi­
sko?".

Proces przeciwko katom 
narodu bułgarskiego

Przed Wojewódzką Konferencją Partyjną
Organizacja partyjna województwa kosza­

lińskiego stoi w przededniu wielkiego wyda­
rzenia — Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej.

Waga i znaczenie konferencji polega przede 
wszystkim na tym, że jest ona krytycznym 
przeglądem dotychczasowej pracy.

Przedmiotem tegorocznej konferencji będą 
sprawy szczególnie ważne, żywo obchodzące 
każdego z nas: jak daleko posunęliśmy się w 
realizacji uchwal n Zjazdu i II Plenum, ja­
kie postępy poczyniliśmy w walce o wzrost 
produkcji rolnej i maksymalne wykorzysta­
nie wszystkich jej rezerw. Jak walczyliśmy 
o podniesienie stopy życiowej mas pracują­
cych naszego województwa, czy wykazaliśmy 
dostateczną troskę o warunki bytowe ludzi 
pracy w mieście i na wsi?...

Jako działacze partii i gospodarze swojego 
terenu z całą odpowiedzialnością odpowiemy 

\ na pyt nie co zrobiliśmy, aby przekuć w czyn 
uchwały II Zjazdu 1 II Plenum.
OSIĄGNIĘCIA I DOŚWIADCZENIA, KTÓRE 
TRZEBA UOGÓLNIĆ I SPOPULARYZOWAĆ.

Koszalińska organizacja partyjna ma na 
swym koncie poważny dorobek.

Uczyniliśmy duży krok naprzód w dziedzi­
nie wzmocnienia pracy partyjnej — zwłasz­
cza na wsi, politycznego oddziaływania na 
masy bezpartyjne, mobilizacji i organizowania 
mas do walki o podnoszenie produkcji rolnej. 
Przybliżyliśmy pracę instancji partyjnych do 
podstawowych organizacji w gromadach, 
PGR-ach, spółdzielniach i zakładach pracy. 
Mamy niemały dorobek na odcinku budow­
nictwa spółdzielni produkcyjnych. Organiza­
cje i instancje partyjne w takich powiatach 
jak Człuchów, czy Szczecinek podjęły w tym 
kierunku znaczny wysiłek. Dzięki dobrej, sy­
stematycznej pracy politycznej powstała w 
tych powiatach znaczna ilość nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Zaczęły też powstawać 
spółdzielnie w innych powiatach. Przełamany 
został, mający swe źródła w oportunizmie 1 
braku politycznej aktywności, zastój panujący 
na tym odcinku od dłuższego czasu.

Szereg organizacji partyjnych podjęło sku­
teczną walkę o podniesienie produkcji rolnej. 
Przewodząc umiejętnie wielkiej fali zobowią­
zań prZedzjazdowych, troszcząc się następnie

o Ich realizację doprowadziły one do zwięk­
szenia w wielu gromadach pogłowia bydła 
i trzody chlewnej, do wprowadzenia nowych 
upraw i zabiegów agrotechnicznych, do likwi 
dacji ugorów, co przyniosło w wyniku wzrost 
tegorocznych plonów. Wiele organizacji i in­
stancji partyjnych zdało też bojowy egzamin 
w trudnych warunkach tegorocznej kampa­
nii żniwnej.

Ta wszystkie fakty trzeba sobie przypom­
nieć, aby dorobek naszych najlepszych orga­
nizacji i instancji stal się własnością wszyst­
kich.

JAK NAJWIĘCEJ ŚMIAŁEJ, PARTYJNEJ 
KRYTYKI

Nie możemy jednak wystawiać sobie sa­
mych „laurek pochwalnych”. Mamy przecież 
w naszej pracy wielo niedociągnięć i błędów. 
Niemało jest w naszych instancjach i organi­
zacjach partyjnych bierności i samouspoko- 
jenia, niemało kampanijności i funkejonali- 
zmu.

Przypomnijmy sobie chociażby dyskusję 
przedzjazdową — jak wielo wó..czas padło 
słusznych wniosków i pomysłów, ile cennej 
inicjatywy wykazali ludzie pracy w mieście 
i na wsi. A jednak wiele jest dziś jc.-.zczo or­
ganizacji. w których wskutek bierności i sa- 
mouspckojenia ogromne bogactwo tych unio 
sków nie zostało wcielone w życie.

Tak samo na papierze zostało wiele waż­
nych uchwał 1 wniosków naszych Instancji 
partyjnych.

Jako jedno z naczelnych zadań stanęła przed 
nami sprawa likwidacji odłogów. Plenum KW 
opracowało konkretny plan pracy przewidu­
jący zadania dla wszystkich instancji partyj­
nych.

Jak wygląda realizacja!
Niektóre komitety partyjne nie orientują się 

jeszcze dostatecznie, gdzie i w jakiej ilości

znajdują się odłogi. Są powiaty gdzie dotych­
czas nie opracowano planu likwidacji odło­
gów i zagospodarowania łąk, nic sprecyzowa­
no zadań dla poszczególnych ogniw aparatu 
gospodarczego i państwowego. A tam, gdzie 
takie plany istnieją, często nie poczyniono 
praktycznych kroków do przygotowania odło­
gów pod siew Jesienny.

Albo sprana w tej chwili pierwszoplanowa 
•—kampania skupu zboża. W większości powia 
tów sytuacja przedstawia się wciąż jeszcze 
niezadowalająco, gdyż organizacje I instancje 
partyjne nie umiały energicznie 1 aktywnie 
poprou adzić pracy politycznej, nic umiały zde 
maskować opóźniających skup kułaków i spe­
kulantów’, nie potrafiły przełamać atmosfery 
wyczekiwania.

Jasne jest, że nie możemy się pogodzić z ta­
kim stanem. Musimy i to w jak najkrótszym 
czasie nadrobić zaległości, rozwinąć aktyw­
ność wszystkich organizacji i instancji par­
tyjnych w walce o wcielenie w życie uchwa­
lonego na II Zjeżdzie i II Plenum progra­
mu podniesienia dobrobytu narodu.

Tę wszechstronną mobilizację sił I środków 
p-zeprowadzić będziemy mogli tylko wtedy 
jeśli na konferencji wojewódzkiej nie będzie 
frazcsowlczostwa i pustego gadulstwa, jeśli 
towarzysze z całą ostrością rozwiną rzetelną 
bezkompromisową, partyjną krytykę i samo 
krytykę. Jeśli ta krytyka wymierzona będzie 
przeciwko konkretnym niedociągnięciom 1 sla 
bościom, przeciwko tym, którzy niezależnie 
od ich stanowiska w aparacie partyjnym, czy 
państwowym hamują realizację polityki 
partii.

Liczymy, że delegaci dobrze przygotują 
sic do konfer ncji i czas dzielący nas od kon­
ferencji wyko.zystają na to, by krytycznie i 
uważnie zanalizować sytuacje swej organiza­
cji partyjnej, czy swego odcinka pracy, aby 
przemyśleć głęboko uwagi i wnioski z jakimi 
ebeą na konferencji wystąpić.

Słusznie też będzie jeśli delegaci nie ogra­
niczą się na konferencji do swoich własnych 
spostrzeżeń i wniosków, lecz przekażą rów­
nież to, co myślą i czują bezpartyjni, ich 
krytykę, ich ocenę pracy aparatu państwowe­
go i organizacji partyjnych.

Takich wystąpień oczekujemy od naszych 
delegatów — taka dyskusja pomoże lepiej oce­
nić dotychczasową pracę i wyciągnąć właści­
we wnioski na przyszłość.

NA KONFERENCJĘ
Z NOWYMI OSIĄGNIĘCIAML

Ale nie tylko delegaci przeprowadzić winni 
taki rachunek braków i niedociągnięć, to sa­
mo powinni uczynić wszyscy członkowie par­
tii i wszystkie organizacje partyjne. Mamy 
bowiem w naszej pracy wiele opóźnień i bra­
ków. Na konferencję zaś trzeba przyjść z no- 
wymi osiągnięciami w pracy politycznej, pro 
dukcji, działalności kulturalnej.

Trzeba, aby wszystkie gromady i gminy 
wszystkie nasze powiaty zameldować mogły 
konferencji o zakończeniu planowego skupu 
zboża, aby nasze zakłady pracy, bazy rybac­
kie, przedsiębiorstwa usługowe i inne, nade­
słać mogły wiadomości o realizacji planów 
wc wsz-stkich wskaźnikach ekonomicznych...

W ten sposób konkretną pracą na wszyst­
kich odcinkach damy wyraz naszego przywią­
zania do partii, naszej niezłomnej woli rea­
lizowania wytycznych partii. Będzie to naj­
lepszym dowodem zaufania do konferencji, któ 
ra jest najwyższą władzą partyjną naszego 
województwa.

Tak przygotowana i przeprowadzona kon­
ferencja z całą pewnością pomoże podnieść pra 
cę partyjną na jeszcze wyższy poziom. Przy­
czyni się wybitnie do tego, że jeszcze bardziej 
świadomi swej odpowiedzialności, swych za­
dań 1 obowiązków, pod kierownictwem no- 
wowybranych władz partyjnych, w oparciu 
o najszerszy aktyw bezpartyjny, o masową 
pracę polityczną, o rosnącą świadomość, wolę 
i ofiarność wszystkich ludzi pracy, realizo­
wać będziemy program walki o wzrost dobro 
bytu i kultury naszego narodu, o przekształ­
cenie Ziemi Koszalińskiej w przodującą hodo-. 
wlano . rolniczą bazę. L. G, i

Przyspieszyć wykonanie 
planu zasiewów 

(Dokończenie z 1 sir.)
Każdy dzień dalszego opóźnienia siewów zbóż ozimych pro. 

wadzi do zaniżenia .plonów oraz osłabienia zdolności prze­
zimowania roślin. ‘Dobre zakorzenienie oraz rozkrzewie- 
nie się zbóż jeslenią posiada decydujące w naszym nadmor 
sklm klimacie znaczenie dla podniesienia produkcji zbóż 
chlebowych. W okresie zimowym obserwujemy bowiem prze­
ważnie dużą zmienność pogody, małą pokrywę śnieżną 
1 częste wiatry, a wiosny w zasadzie są chłodne i suche.

Wymarzanie niektórych plantacji rzepaku, jęczmienia 
I pszenicy spowodowane jest przede wszystkim późnymi 
zasiewami. Niczym nie uzasadnione Jest więc opóźnianie 
w tym roku siewów pszenicy ozimej, która przecież jesle­
nią rozwija się słab'e| od żyta. Jakie, ogromne znaczenie 
ma terminowy siew zbóż ozimych świadczą tegoroczne zbio­
ry. Późno siane oziminy ucierpiały mocno na skutek wio­
sennej suszy oraz były skłonne do „przypalania się” 
w okresie dojrzewania.

Dla zmniejszenia ujemnych skutków opóźnienia s'ewów 
jesiennych służba agronomiczna winna spowodować, by 
w PGR-ach, spółdzielniach produkcyjnych 1 gromadach 
indywidualnych:
Cl stosować ziarno doczyszczone o wysokiej energii kieł- 
kowania,
O na świeżych orkach stosować wał Cambella,
© zwiększyć ilość wysiewu ziarna o 10—15 kg na 1 ha, 
© zasilić glebę superfosfatem I solą potasową, co uodporni 
zboża na wymarzanie,
© stosować w szerszym niż dotychczas stopniu siew krzy- 
żowy.

Drugim podstawowym zadaniem służby rolnej w walce 
o wzrost produkcji towarowej zbóż chlebowych w roku 1955 
Jest zwiększenie areału zasiewów żyta na odłogach I ugo­
rach wtórnych przynajmniej o 5 tys. ha. Większość odło. 
gów wtórnych nadaje się przede wszystkim nj siew żyta 
oz'mego.

Zarządy rolnictwa 1 POM-y powinny jak najszybciej usunąć 
wszystkie występujące zaniedbania, aby zakończyć zasie­
wy ozimin w ciągu najbliższych dni. Wobec dużej dyspro. 
porcji w wykonywaniu zasiewów między poszczególnymi 
rejonami I spółdzielniami, trzeba natychmiast dokonać 
przerzutu traktorów i pomóc pozostającym w tyle gospo­
darstwom | brygadom.

Trzeba dopilnować właściwego I maksymalnego wyko­
rzystania wszystkich posiadanych ciągników I maszyn 
a w razie potrzeby organizować pracę dwuzmlanową. Nale­
ży ożywić pracę służby agronomicznej rad narodowych 
1 POM, zapewnić w terenie lepszą pomoc 1 kontrolę 
przebieg3 k SjU|Wa<’ wszel*£le przeszkody utrudniające sprawny

Najważniejszym w tej chwllf odcinkiem pracy na wsi, 
jest jak najszybsze zakończenie siewów. Od tego zależeć 
będą plony przyszłego roku.

JAN PERNAL
Kler. Woj. Zarządu RolnMwa

w Koszalinie



Odłogi Komorza 
przekształcają się w uprawne pola

W odpowiedzi na krytykę...

Przełom oby tym razem prawdziwy
— W gminie Łubowo momy le­

szcze 315 ha nierozdysponowa- 
nych odłogów — informuje prze­
wodniczący Prezydium GRN. Prze 
każemy je niebawem PGR-om, 
spółdzielniom produkcyjnym i 
chłopom indywidualnym. Poważne 
Ilości odłogów oddaliśmy w trwa 
łe użytkowanie w czerwcu br. M. 
in. zespół PGR Czaplinek przeigl 
232 ha odłogów w Komorzu.

Po przejęciu odłogów zespół 
przystąpił niezwłocznie do pra­

cy. W czerwcu wyruszyła na 
odłogi brygada „Ursusów". Nie­
raz na polach uwijało się do 12 
ciągników. Późnie], było to już w 
pierwszej połowie lipca, pomyś'a 
no o zabezpieczeniu bazy paszo 
wej dla przyszłego inwentarza ży 
wego. Przy pomocy chlopow indy 
widualnych sprzątnęło siano z 4 
ha łąk oraz mimo spóźnione] po­
ry zasadzono 4 ha ziemniaków.

Kiedy rozpoczęto w zrspole 
przygotowania do prac jesiennych 
w poodłogowym gospodarstwie 
Komorze zaplanowano do siewu 
12 ha rzepaku, 70 ho żyta i 10 
ha pszenicy ozime]. Towarzysze z 
Dyrekcji Zespołu PGR Czaplinek 
zdawali sobie sprawę z trudności, 
jakie mogą napotkać przy organi­
zowaniu nowego gosoodarstwa I 
zaąosf odarowcn'ii ziem leżącye’. 
edłoglem. Czy jednak zrobili wszy­
stko, co było w ich mocy ob/ ]ak 
najlep ej zrealizować wytyczne II 
Plenum KC PZPR? Odpowiedź r.a 
to pytonie znajdzien y w sa.n/m 
gospodarstwie Komorze.

• * •

Z daleka już s^ehać głośny 
warkct ciężko pracującego ciąg­
nika. Za chwilę zza pagó'ka wy­
łania się „Zetcr", ciągnący po za 
tronowanym polu slewnik. Ciąg 
nik często „wkopuje się" w syp­
ki piasek. Za kierownicą siedzi 
18-letn’ Henryk Borowski. Młody 
traktorzysta wraz z równie mło­
dym pomocnikiem, Leokadią Mi­
chalską, rozpoczęli dzisiaj pierw­
szy siew żyta na poodłogowych po 
lach. Denerwują s'ę oboje, na­
trafiając na duże Ludności tere­
nowe, a tu jeszcze ]ak na złość 
urwała się śruba przytrzymująca 
lejek przy slewniku. Ale Borow 
skl szybko poradził sobie z na­
prawą lejka. Przywiązał go po pro 
stu znalezionym gdzieś drutem I 
można było przystąpić do dalsze 
go siewu. Uniknął w ten sposób 
przerwy w robocie. Jutro załóż- 
rową. zapasową śrubę.
- Tuta] taka ciężka do uprawy 

gleba - mówi, ocierając spocone 
czoło młody traktorzysta, - że no 
równym polu z cztemmo bronami 
n'e ujadę. A cóż dopiero, gdy 
trzeba podjeżdżać pod górę.

Nie opodal pracuje drugi „Ze- 
tor". Traktorzysto Adolf Schmidke 
bronuje. I jego ciągnik raz po 
roz pochyla się do tyłu i na Pukl

Troehę dalej, pod ciemną ścia 
nq losu, robotnicy Jan Rykoczew- 
ski I Horst Kliettmann zaorują koń 
mi „poprzeczmaki".

Pracujący w polu ludzie nie są 
jednak stałymi robotnikami gospo 
darstwa Komorze. Przyjechał’ tu 
pomóc z sąsiednich, ole niezbyt 
bliskich gospodarstw PGR Rako- 
wo i Storę Drawsko. Jedynym sto 
łym pracownikiem poodlogowegn 
gospodarstwo Komorze jest Józef 
Turno, pełniący obowiązki kierów 
nika, a zarazem stróża gospodar­
stwa.

Robotnicy, mima różnych trudno 
iei pracują wydajnie I starają tlę 

jak najszybciej przekształcić odło 
gi w uprawne pola.

Rozumieją bowiem, że rozsze­
rzenie areału zasiewów jest je­
dnym z czynników podniesienia pro 
dukcji rolnej, wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy. Nie mogą jednak 
zgodz'Ć się z brakiem troski o ich 
warunki bytowe.
- Przysłany zostałem tutaj wczo 

raj po południu z traktorzystą 
Schmidke - żali się młody ro­

botnik Kliettmann — z odległego 
o 15 km gospodarstwo Stare 
Drawsko. Brygadz sta powiedzą! 
nam, że no miejscu znajdzitmy 
wszystko, co jest potrzebne d'a 
nas I d a koni. Na wszelki wy- 
padek wzięliśmy po kawałku chle 
ba. Zjedliśmy go wczoraj, a dzl- 
s'aj nie możemy tu nic dostać, 
cni kupić do zjedzenia. Koniom 
również nie mamy co dać. Dlocze 
go więc brygadzista nam o tym 
nie powiedział?

Przykład ten świadczy o braku 
troski o robotników wyjeżdżc!ą. 
cych uprawiać odłogi. Inne frkty 
mówią o niewłaściwe zorganizo. 
wanoj pracy. Bo czyż słuszne jest, 
by traktorzysta Borowski, czy ro. 
botnik Rykaczewski dojeżdżali co- 
dziennie c'qgn!k'em 1 końmi z 
odległego o 12 km Rakowa? 
Przecież całkiem niepotrzebnie zu. 
żywa się paliwo no dojazdy, mę­
czy się konie 1 skraca sam dzień 
pracy. A bardzo łatwo byłoby zor­
ganizować kwaterę na miejscu. 
Dlaczego więc nikt o tym nie po- 
myślał?

W bm. ma przyjechać na 
stałe do gospodarstwa kilka 

rodzin. Gdzie zamieszkają? Na 
razie gotowe jest tylko jedno mie­
szkanie, a pozostałe wymagają 
remontu. Niestety, w gospodar. 
stwie dotychczas jeszcze me pra­
cuje grupa budowlana. Wynika z 
tego, że dyrekcja zespołu PGR 
Czaplinek nie stworzyło dotąd wa 
runków, sprzyjających szybkiej, 
sprawnej likwldacj i odłogów i 
organizacji gospodarstwa. Nie 
Interesują się też tym dostatecznie 
organizacje partyjna I związkowa.

* * *

Na podwórzu gospodarstwo ro­
śnie gęsta trawa I chwasty — 
znak, że przez dłuższy czas nie 
było tu gospodarza. Niebawem 
jednak podwórze I zabudowan'a 
ożyją. Ziadą się tu na stałe łu­
dź^, stajna zapełni się końmi, 
obory - bydłem i trzodą. W przy 
szłym roku wybudowane zostaną 
nowe budynki mieszkalne, pierw, 
sze plony zapełnią stodoły.

Aby jednak zamarłe dotychczas 
aospodarstwo w pełni ożyło, trze­
ba wiele ofiarnej pracy, upartego 
przezwyciężania trudności, trzeba 
większej niż dotychczas troski dy­
rekcji zespołu o sprawy organlza- 
cylne gospodarstwa I ludzi, którzy 
tam pracują. Należy również oto­
czyć sy’łematyczną op eką same- 
ąo ob. Turno, pełniącego obowlą- 
rkl kierownika PGR Komorze, za­
pewnić sta'ą kontrolę wykonywa­
nych prac. Tylko bow’em stało o- 
pieką I kontrola może uczynić z 
ob. Turno pełnowartościowego kie 
równika.

MARIAN REBELKA

Na artykuł zamieszczony 
w 164 nr. „Głosu Koszaliń­
skiego", pt. „W Słupskich Fa 
brykach Mebli po staremu" 
otrzymaliśmy wyjaśnienie.

Dyrektor Słuoskich Fabryk 
Mebli, tow. Śmiech pisze.

— „Jedną z przyczyn chaosu, 
jaki panował w SFM była cię 
gła zmiana dyrektorów, ujem 
nie wpływająca na organiza­
cyjne umocnienie się zakładu 
(w ub. roku miały miejsce 
cztery zmiany dyrektorów). 
Również organizacja partyj 
na nie mogła spełniać swych 
zadań, gdyż do jej szeregów 
wkradli się ludzie w rodzaju 
Herudajowe; i Borcięka, szkód 
nicy j złodzieje, a organi­
zacja partyjna przez dłuższy 
czas nie potrafiła ich zdema­
skować i unieszkodliwić1'.

— Za mało uwagi poświęci 
liśmy też takim sprawom, jak 
normy pracy, które w naszym 
zakładzie b’ ły niesprawiedli 
we. Ujawniło się to zwłasz­
cza w okresie doprowadza­
nia planów dziennych do sta­
nowisk pracy. Niektórzy ro­
botnicy w wyniku niedosta­
teczne) pracy politycznej w 
zakładzie obniżali świadomie 
wydajność pracy, nie chcąc 
dopuścić do rewizji norm i su 
gerując dyrekcji, że plany są 
za wysokie i niemożliwe do 
wykonania. Wystąpiło to bar 
dzo ostro w czerwcu, w od­
dziale głównym na montażu 
szaf.

W dalszym ciągu listu tow. 
Śmiech wymienia przyczyny, 
które złożyły się na niewy­
konanie planów w maju i 
czerwcu. Były to: awaria ko 

tła, mającego dwa tygodnie po 
rtoju, awarie i defekty ma­
szyn i urządzeń oraz brak 
kleju skórnego. Tow. Smiecn 
zwraca w liśie również uwa 
gę na fakty, mające na ceni 
poderwanie autorytetu kie­
rownictwa zakładu. Pisze un-

— „Niektórzy ludzie pełnię 
cy odpowiedzialne funkcje * 
zakładowej organizacji par­
tyjnej i związkowej usiłowali 
poza plecami dyrekcji uchy­
lać decyzje dyrektora o uka­
raniu winnych za takie czy 
inne wybryki, co spowodowa 
ło, że d^ rektor stracił pew­
ność siebie w podobnych po­
sunięciach.

Ponadto sam przewodniczą 
cy Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Prac Przemysłu Drzew 
nego i Terenowego w Kosza­
linie, zamiast budować auto­
rytet dyrektora, świadomie 
go podrywał".

Co zrobiła dyrekcja SFM, 
aby naprawić zło, aby uzdro 
wić stosunki w zakładzie i 
stworzyć załodze odpowied­
nie warunki rytmicznego wy 
konywania planów?

—- „Należy stwierdzić — pi 
sze dalej tow. Śmiech — że 
przełom, tym razem prawdzi 
wy, w SFM nastąpił. Przede 
wszystkim uregulowana zosta 
ła kwestia współpracy mię­
dzy dyrekcją, a czynnikami 
społeczno-politycznymi. Przy 
wydatnej pomocy Centralne­
go Zarządu opracowane zosta 
ły nowe procesy technolo­
giczne dla produkowanych wy 
robów, co przyniosło oszczę 
dność w robociżnie, a tym sa 
mym wpłynęło dodatnio na 
obniżkę kosztów własnych. 
Opracowano również nowe, 
mobilizujące normy, które po 
zwolą ocenić sprawiedliwie 
pracę załogi.

Obecnie — czytamy w li­
ście — rozpracowujemy pro­
dukcję nowego typu szaf, na 
tzw. „wysoki połysk", którą 
rozpoczniemy w październi­
ku. Wobec braku kleju skór­
nego, zastosowaliśmy do for 
nierowania szaf klej moczni­
kowy, dzięki czemu podnieś­
liśmy ich jakość. Zagadnienie 
jakości traktujemy obecnie, 
jako jedno z najważniejszych 
zadań. Jakość szaf, jakkol­
wiek powoli, — jednakże sta 
le wzrasta".

List kończy się zapewnie­
niem, że zakład wszedł na do 

bre tory j odtąd pracewać bę 
dzie należycie.

Podajemy kilka wyjątków 
z odpowiedzi CZPM:

— „Wobec wyjątkowo trud 
nej sytuacji w SFM, Central­
ny Zarząd postanowił likwido 
wać zły stan rzeczy w zakła­
dzie odcinkami. Delegował bez 
przerwy do SFM inspekto­
rów, którzy pomagali w upo­
rządkowaniu oddziału pro­
dukcji ukleiny, maszynow­
ni i montowni, gdyż od tych 
oddziałów, zależało głównie 
wykonanie planów produkcyj 
nych.

W wyniku tych prac uprosz 
czona została obróbka mecha 
niczna i montaż skrzyń tap­
czanowych (zastosowanie śli­
zgu i ścisków), a także opra­
cowane zostały nowe normy 
pracy".

Centralny Zarząd dokonał 
również wielu zmian w admi 
listraćji zakładu. Zmiany na 
stąpiły na stanowisku głów­
nego księgowego, dyrektora 
do spraw administracyjno- 
aandlowych, kierownika dzia 
łu zaopatrzenia i kierownika 
transportu. Obsadzono też sta 
nowisko kierownika wydzia­
łu mebli i stanowiska maj­
strów.

Komitet Miejski PZPR w 
Słupsku po zbadaniu sytuacji 
w SFM j po przeanalizowa­
niu pracy b. sekretarza pod­
stawowej organizacji partyj­
nej Grabana zdjął go z zaj­
mowanego stanowiska. Gra- 
ban został wykluczony z 
partii.

W zakończeniu listu z CZPM 
czytamy:

— „Powyższe zmiany orga 
nizacyjne 1 produkcy‘ne spo­
wodowały. zdaniem CZ, rze­
czywisty przełom, czego do­
wodem jest wykonanie w 
SFM planu w lipcu i sierpniu. 
Plan asortymentowy został 
w sierpniu wykonany w 103,7 
proc.

— Istnieją obecnie wszel­
kie dane aby SFM wykonywa 
ły plany w następnych miesią 
cach coraz bardziej rytmicz­
nie. co pozwoli orzejść po­
nownie na planowanie dzień 
ne. Istnieją też możliwości wy 
równania przez SFM zaległo­
ści i wykenania planu roczne 
go.

Po dalszych usprawnie­
niach, jak nas zapewnia 
fZPM, zakład będzie produko 
u’ał meble wyłącznie w I kia 
sie.Traktorzysta Adolf Schmidke ma niełatwą pracę.

IZ IEDY po zwiedzeniu części pro- 
**• blemowej wystawy wyjdziemy 

przed podwoje lubelskiego zamku, 
ujrzymy rozłożone u podnóża zamku 
dziesiątki pawilonów 1 stoisk: produk­
cja roślinna i hodowlana, mechaniza­
cją, melioracja itd. Tam, w salach 
zamkowych poznaliśmy historię na­
szej wsi, teraz ujrzeć możemy jej dzi­
siejszy dzień i persnektywy gospodar­
cze zawarte w unowocześnieniu i so­
cjalistycznej przebudowie naszego 
rolnictwa.

„MĄDRE, DOBRE MASZYNY"

Długim szeregiem ustawiono pod 
zamkiem maszyny ro'nicze. Znajomy, 
zasłużony już polskiej wsi „Ursus" 
obok nowego gąsienicowego trakto­
ra KD 35. Dalej ogromne ciągniki 
radzieckie, pługi wieloskibowe, bro­
ny, kultywatory, sadzarki i siewniki, 
kombajny do zbiorów itp.

Ludzie chodzą i podziwiają.
To już teraz, jak wprowadzimy 

taką mechanizację, niewiele pozo­
stanie do roboty rękami — mówi ja­
kiś starszy chłop, który widać sterał 
zdrowie na ciężkiej pracy — prze­
cież we wszystkim pomogą te mądre, 
dobre maszyny...

I rzeczywiście, mamy ciągniki i 
ogromne wieloskibowe pługi, brony, 
kultywatory, roztrząsacze obornika, 
siewniki różnych typów i sadzarki. 
Dalej kosiarki, snopowiązałki, kom­
bajny i kopaczki — potem młocarnie 
i suszarnie... — Mechanizacja obejmu 
je wszystkie prace rolne, do niedaw­
na uważane jeszcze za wyłączną do­
menę ludzkich rąk.

Największe zainteresowanie budzą 
wielkie, precyzyjne maszyny radzie­
ckie. Są to przeważnie skomplikowa­
ne agregaty wykonujące od razu ca­
ły cykl robót. Ale i nasse budzą słu­
szną dumę.

Błękitny samobieżny kombajn po­
dobny eałklem do swego starszego 
brata — radzieckiego S-4 wyszedł cał.

Wieś traktorów i urodzaju
(Z Lube!sk‘ej Wystawy Rolniczej)

kowicie z Płockiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych. Ogromna młocarnia wy­
produkowana przez hutę „Stalowa 
Wola" osiąga fantastyczną wydaj­
ność 12 — 16 ton w ciągu 8 godzin 
pracy...

Może mniej efektownie przy ta­
kich olbrzymach wyglądają maszyny 
wyprodukowane przez Słupską Fabry 
kę Narzędzi Rolniczych — brony ta­
lerzowe, podkopywacz czy wyory- 
wacz do buraków. Ale wysoka ja­
kość tych maszyn, ich duża spraw­
ność techniczna stawiają je w je-Jnym 
rzędzie obok najlepszych w kraju 
maszyn rolniczych. Robotnicy SFNR 
mogą być dumni ze swego dziełal

KONOPIE JAK LAS
I STO ODMIAN KUKURYDZY

Na poletkach doświadczalnych 
wspaniale rozwijają się setki najprze­
różniejszych roślin. Koszalińscy chło­
pi wyjść nie mogą z podziwu.

Oto konopie tak ogromne, że przy­
pominają wieloletni las, obok polet­
ka kukurydzy — bogatej, niewykorzy­
stanej u nas dotąd rośliny. Ktoś do­
wodzi, że u nas, w Koszalińskiem ku­
kurydza nie udaje się, gdyż jest na 
nią za chłodno. Ale oprowadzający 
wyjaśnia, że są gatunki kukurydzy 
dojrzewające nawet na północy 
ZSRR. Na każdy region i glebę można 
dobrać odpowiedni gatunek. A jest 
z czego wybierać. Mamy bowiem prą 
wie sto odmian kukurydzy.

Zwiedzający notują pilnie te obja­
śnienia. Może Już w roku przyszłym 
wprowadzą u siebie nowoczesne, cen­
ne uprawy. Tak samo notują przy

licznych stoiskach pawilonu nasien­
nictwa, roślin przemysłowych, sadow­
nictwa i warzywnictwa, czy też w 
pawilonie ochrony roślin. Każdy bo­
wiem z nich jest tak urządzony że 
stanowi żywą, najbardziej przekony­
wającą lekcję nowoczesnej agrotech- 
niki i agrobiologii. Pawilon nasien­
nictwa mówi o ważności stosowania 
wartościowych nasion. Obok, w pawi­
lonie ochrony roślin, poznajemy po­
tężne środki chemiczne do walki ze 
szkodnikami w rolnictwie — słodysz- 
kiem, stonką | innymi.

Wokół skrzynki z ziemniakami 
rozłożono w pawilonie roślin przemy­
słowych dziesiątki najrozmaitszych 
artykułów przemysłowych — jest tu 
mączka kartoflana i inne przeiwory 
przemysłu spożywczego, ocet, spiry­
tus, klej 1... opony, Tyle najróżniej­
szych, ważnych produktów otrzymuje 
się z naszych skromnych ziemnia­
ków.

Na stoisku buraka cukrowego ko­
szalińscy chłopi z radością odnajdują 
wśród przodujących w kraju hodow­
ców buraków, fotografię swego zna­
jomego — Cichonia, z gromady Pa- 
ruszcze.

80 KWINTALI SIANA Z HA

Obok pawilonu melioracji w, 
mowne stoisko...

Bagnista łąka. Bajorko, kępa trzci­
ny i gęsto rozprzestrzenione chwasty. 
Na mokradle tabliczka „15 kwintali 
siana z ha". Obok zmeliorowaną łą­
ka i piękna, soczysta trawa z tablicz­
ką „80 kwintali z ha". A dokoła 
olbrzymie pługi, pogłębiarki, kopar­

ki — potężny oręż do walki z bag­
nami i mokradłami.

Chłopi koszalińscy przyglądają się 
maszynom. — U nas wiele jest jesz­
cze takich zapuszczonych, podmo­
kłych łąk. Trzeba nam przystąpić jak 
najbardziej do Ich melioracji, aby na 
każdej z nich można było umieścić 
tabliczkę „80 kwintali z ha".

Instytut Naukowy Rolnictwa w 
Puławach ma na wystawie również 
swoje stoisko. Wzorowe, lśniące czy­
stością laboratorium, mikroskopy, 
setkf urządzeń I naczyń laboratoryj­
nych nie są Jednak na nim tylko 
wystawowym eksponatem.

Pracownicy Instytutu na miejscu 
przeprowadzają badania, udzielając 
porad i wskazówek. Wielu zatroska­
nych rolników znalazło tu rzetelną 
pomoc i objaśnienie.

Dalej pawilony hodowli — wzoro­
we obory, stajnie, świniarnie 1 ow­
czarnie. Rekordowe okazy bydła, o- 
wiec i świń, piękne rasowe konie, 
drób i zwierzęta futerkowe...

I tutaj znowu widzimy. Jakie per­
spektywy daje zorganizowana nowo­
cześnie gospodarka, do jakich wspa­
niałych doprowadzić może wyników. 
Z dumą oglądamy krowy rekordzistki 
z obory Klawitera — to przecież nasz 
koszaliński dorobek — chluba nasze­
go województwa.

Dalsze stoiska I eksponaty — 
wreszcie pawilon „Przemysł — wsi". 
Z całym bogactwem maszyn, produk­
tów, urządzeń.

Ńiesposób już ogarnąć I ocenić 
wszystko...

— Dźwignięta z nędzy i zacofania 
— wieś traktorów 1 wysokich plonów, 
wieś dostatku 1 radości.

Taką przyszłość wskazuje nam 
lubelska wystawa, tę przyszłość two­
rzymy sami codzienną walką i tru­
dem.

GNOT

Traktorzysta Henryk Borowski wysiewa pierwsze ziar­
na żyta.



Komitet Blokowy 
nr 4 w Kos Zoiinie
wzywa....

W końcu wrz'4nła br. odby- 
lo 114 zebrar/ę mieszkańców 
Komitetu BIc /owego Nr 4 w 
Koszalinie, r<j którym pragnąc 
uczcić M csiąc Pogłębienia 
Przyjaźni polsko ■ Radzieckiej 
podjęto postępujące zobowią­
zania:

Spos jbem gospodarczym na 
praw’#/ chodnik przy ul. Kraku­
sa i ń/andy od numeru 12 do 
34; zorganizować dwie bryga­
dy po 20 osób, które w naj- 
b* Zszą niedzielę wyjadą do 
F GR-ów na wykopki ziemnia- 
'lów.
1 Ponadto mieszkańcy rejonu 
'Komitetu Blokowego Nr 4 to- 

| bowiązali się oczyścić wszyst­
kie chodniki, strychy I piwni­
ce.

Komitet Blokowy Nr 4 wzy­
wa wszystkie komitety bloko­
we Koszalina do podejmowa­
nia podobnych zobowarań, 

T. LENARTOWICZ 
Korespondent „Głosu"

Komunjlcoł
Zarządy Kół LPŻ

W związku z obchodem Ty­
godnia LPŻ i XI-tej rocznicy 
Ludowego Wojska Polskiego, 
Zarząd Miejski LPŻ w Kosza 
linie zwołuje naradę wszyst­
kich prezesów kół LPŻ z te­
renu miasta Koszalina. Na­
rada odbędzie się w dniu 
5. X. 1954 roku o godz. 10-tej 
■w świetlicy ZW LPŻ ul. Gwar 
dii Ludowej Nr 13 I p. W wy 
padku niemożności przybycia 
prezesa, zarządy kół proszo­
ne są o delegowanie na odpra 
■wę sekretarza, względnie 
członka zarządu koła. Z uwa­
gi na ważność omawianych 
spraw, obecność na naradzie 
obowiązkowa.

Plan mo2na wykonać, a jednak...
Cegielnia elektryczna w Ko. 

tuniu ma wszelkie warunki, a- 
by w pełni wykonywać plany 
produkcyjne. A jednak od lip- 
ca br. planów swych nie wyko­
nuje. Na skutek tego ma ona 
zaległości, wynoszące 460 tys. 
cegieł, na które ctekają nasze 
budowy.

Dlaczego tak się dzieje? Dla 
czego cegielnia wykonująca 
przez pierwsze półrocze plany 
produkcyjne z nadwyżką, do­
puściła do tak poważnego za­
łamania planów w 11 kwartale? 
Dzieje się tak dlatego, że za­
równo praca organizacji party/ 
nej, jak i rady zakładowej w 
cegielni Kotuń pozostawia wie­
le do życzenia. Podstawowa 
org. partyjna 1 rada zakładowa 
zaniedbały sprawę mobilizacji 
załogi do zwiększenia wydajno­
ści pracy 1 przekraczania norm 
produkcyjnych.

Postarajmy się przeanalizo­
wać ten stan rzeczy. Sekreta­
rzem podst. org. parł, w cegieł 
ni Kotuń jest tow. Szatkowska, 
która pełniła poprzednio lunkcję 
męża zaufania. Mimo zapału, z 
jakim tow. Szatkowska przystą 
piła do pracy, nie potrafi ona 
podołać zadaniom z tej prostej 
przyczyny, że nie ma odpowie­
dniej pomocy.

Wydoje się, te wraz z powie 
rżeniem towarzyszce Szatkow­
skiej tak ważnej i odpowiedział 
nej funkcji należało zapewnić 
jej stałą pomoc ze strony KG 
PZPR, któremu znane są trudno 
ścl organizacji partyjne) w ce­
gielni Kotuń. W dniu wy­
borów do egzekutywy tej 
organizacji, instruktor KP w 
Wałczu, pomoc tę tow. SzalkoW 
skiej obiecał. Na obietnicy się 
jednakże skończyło.

Toteż w tej chwili praca se­
kretarza ogranicza się w zasa­
dzie do zbierania składek człon 
kowskich, co oczywiście nie 
może zastąpić pracy politycz­
nej w zakładzie. A praca ta 
potrzebna Jest tym bardziej, że 
sytuacja w cegielni Kotuń wy­
mogą szybkiego uzdrowienia. 
Dlatego nie wolno dłużę/ pozo­
stawiać tow. Szatkowskiej bez 
opieki, lecz jak najprędzej 
wskazać /ej kierunek pracy I 
formy mobilizacji za.łogi do 
nadrobienia zaległości.

Nielepiej wygląda również 
praca rody zakładowej. Pracu­
je ona bez planu i nawet spraw 
,,papierowych", jnk np. ewiden­
cji członków nie potrafiła do 
tej pory uporządkować. Prze­
wodniczący rady zakładowe/ 
nie wie nawet Hu pracowni-

ków należy do związku i ilu 
płaci składki członkowskie.

Czyż można mówić o pracy 
związkowej w cegielni Kotuń, 
jeśli od dnia ostatnich Wybo­
rów do rady zakładowej nie 
przeprowadzono tu ani jedne­
go zebrania, jeśli komisje 
strukturalne nie rozpoczęły na­
wet swej pracy, a mężowie 
zaufania, na skutek braku ja­
kichkolwiek odpraw, nie wie­
dzą co mają robić?

Trudno się więc dziwić, że 
przy takfm stylu pracy rady za­
kładowej I podstawowej orga­
nizacji partyjne/, nie troszczą­
cych się o codzienną mobiliza­
cję załogi do realizowania za­

dań planowych, zadania te nie 
są wykonywane należycie.

Mamy nadzieję, że praca 
przedstawiciela Zarządu O- 
kręgowego Związków Zawo­
dowych Pracowników Przemy­
słu Drzewnego I Terenowego, 
który'będąc niedawno w ce­
gielni Kotuń usiłował wyrwać 
z martwoty radę zakładową, 
nie pójdzie na marne.

Spodziewamy się usłyszeć 
wkrótce, że załoga cegielni Ko­
tuń nadrobiła zaległości i pla­
ny swe wykonuje.
KLUB KORESPONDENTÓW
przy Żarz. Okręg. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Drzew, i Teren.

(73)

Powiedział to takim tonem. Jakby się dziwił, że Turoń po 
Jego stroju i manierach nie poznał w nim stołecznego miesz­
kańca. Turoń stracił kontenans, umilkł, gorączkowo roz- 
myślal, czy da się Jakoś wykręcić z te| głupiej sytuacji.

— Polecono mi rozmawiać osobiście z panem pułkowni­
kiem — ciągnął Flerla. — Nawet z obszarem wejść w kon­
takt tylko w wypadku, gdyby rozmowa z panem nie dała 
pożądanych wyników.

— Trudno, gadaj pan —• Turoń burknął 1 po chwili do­
piero zauważył: Jakto? Z obszarem, gdyby.., Przecież to 
groźba!

Flerla mówił tymczasem:
— Do tej chwili brak raportu pańskiego o przebiegu bitwy 

pod Turobinem. Dowództwo wie tylko, że oddział przestał 
istnieć. Dlatego powierzone mi zostało przeprowadzenie in­
spekcji na terenie obszaru Wschód, wyjaśnienie stanu fak. 
tycznego 1 przyczyn klęski pod Turobinem. Jestem upoważ­
niony także do wyciągnięcia praktycznych wniosków orga­
nizacyjnych, gdyby takowe nasuwały ml sle po inspekcji 
1 były, moim zdaniem, nagłe. Od powziętych przeze mnie 
decyzji przysługuje panu odwołanie, w drodze służbowej, 
to znaczy przeze mnie. Wszakże nie zwalnia to od natych­
miastowego wykonywania moich zaleceń przez organa lo­
kalne. Nie wiem, czy wyrażam się dosyć Jasno.

Turoń machnął ręką. Ale naprawdę nie było to dlań Ja­
sne. Czuł tylko, że Jego ,.przyjaciele" w dowództwie na­
czelnym zdobyli się przecież na wymierzanie Jakiegoś po­
ważniejszego ciosu. Rację miał Przeplórkowskl, skorzy­
stali, sukinsyny, że mu rozpieprzono oddział. Zły był te. 
raz, że Kulawego zabrakło. Czuł się bezbronny wobec za­
okrąglonych urzędowym stylem zdań Flerll, Jego spokojnej

twarzy z bynajmniej nie serdecznymi błyskami chłodnych 
oczu Ktoś muslat sypnąć! Kto? Ostoja? Kośmlder 1 Pne- 
plórkowskl? Może wczorajsza heca z tą... Habulew.cz? 
Przez chwilę to właśnie wydawało mu się na^r^.nł®J.s?'e 
1 najbardziej prawdopodobne. Natrętna myśl: wyjść, niby 
na chwilę, po materiały. I zwjać.

Flerla nie czekał końca Jego medytacji. Przystąpił do 
pytań: slan oddziału przed Turobinem? Uzbrojenie? Orga­
nizacja. Przebieg potyczki. Jakie rozkazy wydawał Turoń 
w czasie operacji. I — w którym momencie oddział opuścił.

Nagły błysk przeorał nlózg Turoniowi. Przecież to wczo­
raj albo raczej dziś nad ranem, z tą dziwką!... Łącznik dziś 
przyjechał z Warszawy. Nikt nie zdążyłby sypnąć. Przy, 
widzenie. A HabulewlCża swoją drogą, trzeba poszukać 
1 trzymać mocno. Przy pierwszej okazji...

Fala pewności siebie. Aż sle poprawił na, krześle 1 nogę 
na nogę założył. Nic mu zrobić nie może ten gówniarz.

— Przepraszam pana, z tymi pytaniami nie tak szybko. 
Może leszcze raz, od początku.

Flerla trochę s'ę skrzywił, ale powtórzył. Turoń odpowia­
dał byle jak. Dwie kompanie strzeleckie, pluton zwiadu, 
pluton broni towarzyszącej, drużyna gospodarcza. Rozka­
zy. Aby się bill, pies Ich jechał! Szczegółów nie pamiętam. 
Pan w jakim stopniu, przepraszam.

— Porucznik — żachnął się Flerla. — Nie rozumiem, Jaki 
to związek.

— Po prostu dla ciekawości. Jak Jest takie mordopranle 
po nocv I w zaskoczeniu. panFętać rozkazy...

— Dobrze — uciął Flerla. — Co do mego stopnia, niech
sle pań ńle przejmuje. Jestem upoważniony do wydawania 
poleceń wszystkim ha terenie obszaru Wschód, niezależnie 
od stopnia. Od przodowników do generałów włącznie. Mo. 
że mj pan... 1 I

Turoń ścisną! zęby, aż mu trzasnęła szklana lufka papie­
rosowa. Wyplunął, cisnął w kąt. Czekaj chłystku!

— ...poda ubezpieczenie oddziału w marszu, owel nocy. — 
FWla ani okiem mrugnął, tyle, że ńa sekundę zawiesił głos, 
eby się tamten spokojnie wycharczał. — To chyba nie tru­
dno zanamiętać.

— Ubezpieczenie. Bardzo proste. Pluton zwiadu,
— No 1... Tamci go przepuścili.
— Nie. wyrżnęli do niego. Natychmiast skręciłem w pra­

wo, na przełaj... (D. c. n.)

Kina
KOsZAI IN — ..Nowa Huta" - 

„W pewnej rodzime '
Seanse (oda 16, 18 i TO.
..Młoda Gwardia — Hukossowó —

„Droga do sławy"
Seans godz 19.
SŁUPSK - „polonia- — 

„Płomienne serca ’■
Seanse godz 16, 18 I <0
BIAŁOGARD - „Bałtyk- — 

„Podstęp swatki*’
Seanse godt II l TO.
SZrZłtCINEK - „Przyjaźń" — 

„Królowa haiu”
Seanse godz H i Z0
WALCZ aTęcta ' —

„Łas * I seria
Seanse godz II t M
USTKA - „Delii# —

„Skandrrbeg"
Seanse godt. 18 I M
DARŁOWO - „Bajka"

„Jak hartowała się stal *
Seans soda 20
SŁAWNO - „Sława” —

„Promienie śmierci*’
Seans sodę >0
KO4OHRZEG - „Wybrzeże" — 

„Dygnitarz na tratwie *
Seans godz Ili
BYTÓW - „Albatros" —

„Nauczyciel tańca*’ I seria
Seans godz TO.
MIASTKO — „Grażyna" — 

nieczynne.
CZŁUCHÓW — „uciecha" — 

nieczynne.
ZŁOTÓW — „Rodło" — 

nieczynne.
ŚWIDWIN — „Warszawa" — 

nieczynne.
DRAWSKO — „Drawa" — 

nieczynne.
ZŁOCIENIEC — „Mewa” —

„Nierozłączni przyjaciele*
Seans goda 20

OPERETKA

W dniu drisejstym, o godz. 
19,30 w sali WDK w Kosza­
linie grana będzie operetka pt 
„Księżniczka Czardasza" muz Kał 
mana, opracowań e J. Jurandota.

PROGRAM I
5 październik 1954 r. (wtorek) 

Wiadomości’ 5 05, 6 00 7 00, 12 04, 
16.00 , 20 00 , 23 00

516 Aud dla wsi. 5.25 Mul po­
ranna s 4) Gimn. s.is Konc. soli­
stów 6 33 Kalend, radiowy. 6 4# 
Muz. rożrywk. 7 15 Konc. poranny. 
7 43 Aud. szkolna dla dzieci star­
szych „Błękitna sztafeta’’ 8 10 Mu 
»yka operetkowa. 9 00 Aud szkol­
na dla klaś IX pt ..Dary Morza 
Cechsztyńskiego-'. 9 30 ..Kllls: wię 
ranka melodii ". 9 40 Dla przed­
szkoli •— aud słów, muz 10 OS 
Muzyka. 1100 Aud. szkolna dla 
klas I I II pt „Z piosenką Jest 
nam wesoło 11 25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11 30 Muzyka 1 aktual­
ności. 12.10 Duety kompozytorów 
polskich. 12 23 Oberki i polki w 
wyk Orkiestry Taneczne/ PR (5. 
d Jana Calmera 12 45 Aud, dla 
wśl 19 30 Dla dzieci ode. po W. J. 
Porazłńsktej pt. „W kraju 1 za­
granicą* 16 06 Aud. historyczna, 
i”/; Wiedeńska fantazja 16 30 
Kcne rotrywk 17 00 Z życia Zwtą 
zku Radzieckiego 17 30 Muzyka ta 
neczna 17 43 Sztogarenko: kanta­
ta „Moja Ukraina ". 18 20 „Zuch­
wała panienka’’ — humoreska. 
18 50 Odpowiadamy słuchaczom w 
sprawach międzynarodowych. 19 00 
Koi i. ork. PR. 19 50 Aud. dla 
wsi. 20.30 Konc. symfoniczny 21.36 
Felieton literacki. 81 55 Słowackie 
pleśni ludowe 23 00 Dziennik spor 
towy. 22.10 Muzyka taneczna.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje od zaraz Dyrekcja Słup­
skiej Fabryki Narzędzi Rolnicrych w Stupsku. Podania z życiorysami 
P'o8imy kierować do Stupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych w Słup­
sku Dział Kadr ul. Poznańska Nr 1. Worunki pracy do omówienia 
na miejscu. K-3I2-Ó

KIEROWNIKA kontroli technicznej te znajomością krawiectwa, 
PLANISTĘ, ref. inwestycji, KSIĘGOWEGO, KIEROWNIKÓW punktów 
usługowych te tnajomością krawiectwa, FACHOWCÓW krawców 
męskich l damskich poszukuje Spółdzielnia Pracy „Ocliłeś" w Sław 
nie ul. Rokossowskiego. Podan:a należy składać wrat z życiorysami 
na wyżej wymieniony adres. K-313-0

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO orat 4-CIU SPAWACZY elekt rycz - 
nych zatrudni od tarot Słupska Fabryka Ncniędtl Rolnietyeh w Slup 
sku. Worunki ptocy do omówienia na miejscu w Dtiale Kadr, gdzie 
też należy kierować podania wrat z życiorysami. K-316-0

TRZECH REWIDENTÓW I CZTERECH INSTRUKTORÓW księgowo­
ści do procy terenowej tałrudnl Zjednoczenie Przemysłu Mlectur- 
skiego w Koszalinie Worunki pracy I ptocy według umowy zbioro­
wej. Olerty kierować Sekcja Kadr, Koszalin, ul. Rokossowskiego 10, 
tel. 201. K-321-1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Trzebielinie 
unieważnia zgubioną w dniu 29. IX. 54 r. w godz. wieczornych 
przez pracownika OS pieczątkę (tez oprawy) następującej treści: 
„Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" pow. Miastko, 
woj. Koszalin". K-325-1

OBWIESZCZENIE
Powiadamiamy, że Rejon administracyjny Nr XI, został przeńle* 

siony i dniem 27, IX, 1954 r. z ulicy Dzieci Wrteslńsklch Nr 14 
na ul, Dzierżyńskiego Nr 27. Biuro Meldunkowe Rejonu Xl-go I In­
ne cżynne są w dnie: poniedziałki, środy i soboty od godt. 17-tej 
do godt. 19-tej. Rejony administracyjne M. Z. B. M-u poza wyżej 
zapodanymi godzinami spraw meldunkowych nie będą załatwiać. 
W godzinach od 8-mej do Ifl-tej załatwiane będą sprawy najmu 
i zwolnienia lokali, przyjmowanie opłat czynszu I ogródków przy­
domowych, oraz świadczeń za usługi komunalne jak woda, komi­
niarz Itp. W związku z tym, że nadchodzi okres zimowy ludność 
winna w celu uniknięcia zniszczenia mienia społecznego, a Jedno­
cześnie zagwarantowania sobie stałego dopływu wody, za­
bezpieczyć przewody wodociągowe 1 kanalizację przed zamarznię­
ciem przez owinięcie szmatami lub oszalowania deskami, zasy­
panie trocin do wewnątrz. Zabezpieczyć na zimę okna piwniczne 
oraz naprawić uszkodzenia na klatkach schodowych powstałe z wi­
ny lokatorów. • K-320-0

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

BARAN Jarosław zgubił prze­
pustką stałą Nr 240 w dniu 21 IX. 
— wydaną przez Koszalińskie Za 
kłady Mięsne. G-490-1

PR.ABAN Stefan zgubił dowód 
osobisty wydany przez Biuro Do­
wodów Osobistych W Rąbinie 
pow. Białogard. G-4911

BRAS Stanisława zgubiła prze­
pustkę stałą Nr 213 wydaną przez 
Koszalińskie Zakłady Mięsne w 
Koszalinie. 0-492-1

BUKOWSKI Wiktor tam. Słupsk 
H. Pobożnego 11 agubił legityma­
cją Zw. Zaw Przemyślu Spożyw­
czego Nr 053780, GF-495-1

UNIEWAŻNIA się kartę praży 
Nr OOtts kat. III na nazwisko Łu­
kasik Józef ur. dn. 3 VIII.1936 r. 
wydaną przez Ośrodek Szkolenio­
wy PGR w Wietrznie. GP-494 1

POCHEC Mlcha/zgublt plecząt- 
kę spóldzlelczg! Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy Im. 22 Lipca Okunl- 
no gm. Kawcze pow. Miastko 
woj. Koszalin. GP-Ś93-1

Zapytujemy dlaczego ?
Morski /nsfyłut Rybacki to 

instytucja zajmująca się bada­
niem morza i wskazywaniem 
najwydajniejszych łowisk na­
szym kutrom. Oddział tego In­
stytutu w Kołobrzegu, posiada 

l do dyspozycji doświadczalny 
i kuter „Ewa" 11, który jest prze­

znaczony do tych Celów. Tym­
czasem „Ewa" II jut od pół to­
ku stof w porcie w Kołobrzegu 
i ant razu „nie wyszła" na mo­
rze. Czyżby zajmowała się ba­
daniem łowisk w porcie koło­
brzeskim?

Może na to pytanie odpowie 
Centralny Zarząd Rybołówstwa 
Morskiego w Szczecinie.

* * *
Na rampie chłodni PPiUR 

„Barka" w Kołobrzegu już od 
pół roku leżą bezużytecznie na 
polu, zupełnie nowe urządzenia 
chłodnicze i transmisyjne. Pra­
wdopodobnie „Barće" są one 
niepotrzebne, ale to nie powód, 
by miały, ulec zupełnemu zni­
szczeniu. Robotnicy tego przed­
siębiorstwa domaga/a się zabez 
pieczenia tych urządzeń i ode­
słania ich we właściwe miej­
sce, gdzie zostaną wykorzysta­
ne. »

Co na to dyrekcja PPiUR 
„Barka"?

e e e

Rok czasu stał w tym sa­
mym prsedsiębiorslwie-tia wol­
nym powietrzu Samochód mar­
ki „Renault". Silnik od samo­
chodu wysłano do remontu do 
Poznania i jak bv o nim za­
pomniano, podobnie fak i o sa- 
mochodfe. Samochód stał... 
stał... aż wreszcie zrobiono z 
nfeao... szalet.

Obecnie na skutek interwen­
cji samochód wciągnięto do ga­
rażu, lecz nikt nie myśli o tym.

żeby go oddać do eksploatacji. 
Przypuszczamy, że PPiUR „Bar­
ka" winno samochód doprowa­
dzić do stanu używalności. Jest 
to zupełnie możliwe. Trzeba tyl 
ko odebrać z naprawy silnik i 
wmontować go do samochodu.

Chyba zgodzą się z tym, win­
ni karygodnego zaniedbania 
kierownik transportu PPiUR 
„Barka" Jan Pisorek i dyrektor 
do spraw technicznych Napie- 
ralskl.

ADAM WŁODAREK 
Korespondent „Głosu"

Kronika nartinrih

Uwaga słuchacze 
WUM-L

Zajęcia dla I i II roku odbywać 
się będą w Zasadniczej Szkole 
Mechanizacji Rolnictwa, ul. 
A. Lampe 30 II p.

We wtorek 5 bm. odbywają się 
następujące zajęcia dla roku It

od 14 - 13 wykład wstępny z 
historii KPZR - ODCZYT LEKTORA 
KC W SALI WOJ. RN. „Historia 
KPZR - marksizm-leninizm w dzia­
łaniu")

15 - 17 wykład wstępny z eko­
nomii politycznej - „Przedmiot 
ekonomii politycznej")

17-19 wykład z historii KPZR 
„Walka o stworzenie Socjaldemo­
kratycznej Partii- Robotniczej w 
Rosji (1883 - 1901).

19 — 21 wykład z historii Pol­
ski, - „Kształtowanie się wielona­
rodowościowej feudalne - pań­
szczyźnianej Rzeczypospolitej szla­
checkiej. Posteoo***A tradycje poi- 
sk'ego Odrodzenia".

Słuchacze obowiązani są mieć 
orzy sob'e w czasie zajęć indeksy, 
które odebrać można w kancelarii 
WUM-L.

Nieuczciwa 
sprzedawczyni
W gromadgie Pałówko, ątn. 

Wrześnie^ .pow. Sławno, jest 
sklep spożywczy GS'. Na wrtysl 
kich towarach wypisane sq ce­
lty, lecz niestety, towar nie jest 
według tych cen snrzedawany.

Np. w dniu 12. IX. br. sprze- 
■dawczyni Maria Teresiak pobra 
ła wyższą cenę od podanej, za 
cukierki.

Powyższy wypadek nie Jest 
pierwszym przykładem nieucz­
ciwej pracy ob. Teresiak.

J. NATIERACZ

„Głos Koszaliński** Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Redaguje Kolegium. Wydawca RSW „Prrsa’* — Redakcja Koszalin, ut. Alfreda Lampe 20 Telefony: 
centrala 567 960. Redaktor Naczelny — 714 | wewn. 35; Sekretarz Redakcji — 114 1 wewn 397; Dział Partyjny 285 Dział Rolny — 610 I wewn 899. 895; Dział Ekonomiczny - 495; Dział Miejski — 
wewn 38; Dział Korespondentów. Listów I Interwencji — 230 l wewn 391 392; Telefon nocny — 567 l wewn 37. Naczelny Redaktor przyjmuje w godz 11 — 13; Sekretarz Redakcji w godz 12 — U. 
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Wysokie 
odznaczenia 
dla czołowych 
sportowców

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
Włodzimierz Reczek nadał czo 
łowym sportowcom Polski me 
dale „Za wybitne osiągnięcia 
sportowe".

Złoty medal otrzymał re­
kordzista i mistrz Europy lek 
koatleta Janusz Sidło. Zawód 
nik ten w sierpniu br. odzna­
czony medalem srebrnym jest 
pierwszym sportowcem, któ­
remu nadano złoty medal 
„Za wybitne osiągnięcia spor­
towe".

Medalami srebrnymi odzna 
czeni zostali wicemistrzowie 
Europy: lekkoatleta Zbigniew 
Iwański i wioślarz Teodor 
Kocerka.

Medale brązowe otrzymali 
lekkoatleci Tadeusz Rut, Bar­
bara Lerczak i Bożena Pest­
ka oraz łuczniczki Maria Cu­
gowska, Janina Spychajowa, 
Maria Kondracka i Emilia 
Dynówna.

Piórkowski wystartował 
w Sofii dość pechowo. Dwa 
razy nasza reprezentacja od­
niosła wysokie zwycięstwa, 
dwa razy w b. nielicznym 
gronie pokonanych znalazł się 
właśnie ten pięściarz. Mimo 
porażek zaprezentował się on 
dobrze, a w spotkaniu z Wę­
grami odniósł pierwsze zwy­
cięstwo.

Gościański

Przyjemną niespodziankę 
sprawił nasz „ciężki" Go­
ściański wygrywając niespo­
dziewanie z Koroliewem 
(ZSRR). On też był jednym 
z bohaterów spotkania z sil­
nym zespołem Związku Ra­
dzieckiego.

5:0 — do przerwy 2:0

Porażka koszalińskiego „Startu”
Staraniem Okręgowej Rady 

ZS Start w Koszalinie, w dniu 
wczorajszym na stadionie Og 
niwa odbyło się towarzyskie 
spotkanie między drużyną k<j 
Szalińskiego Startu i ich 
imienniczką z Brwinowa koło 
Warszawy.

Spotkanie to zostało zorga 
nizewane w ramach Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Obie drużyny zo­
stały nagrodzone przez Za­
rząd Woj. TPP-R dyplomami 
uznania.

Publiczność korzystając z 
pięknej pogody zjawiła się 
w komplecie na stadionie 
i stała się świadkiem przy­
krej perażki nasze-, drużyny.

Po kilku pierwszych nerwc 
wych minutach gry. nic nie 
zapowiadało tak wysokiej po 
rażki. Inicjatywę przejmują 
gospodarze i tylko doskonały 
bramkarz ratuje gości od 
trzech zdawałoby się pew­
nych bramek. Później gra wy 
równuje się. Piłka przechodzi 
z jednego pola karnego na 
drugie.

Obie drużyny zdradzają swo 
je braki w wyszkoleniu tech­
nicznym.

Podania są niecelne, a cała 
gra bez myśli. Obrona gospo­
darzy bardzo niepewna. Szyb 
ki lewoskrzydłowy drużyny 
Startu z Brwinowa często 
przechodzi źle ustawiającego 
się Skrzypczaka. Z winy ob­
rony, a przede wszystkim bar 
dzo słabo grającego bramka­
rza R. Walewskiego około 
30 minuty pada pierwsza 
bramka dla gości. Krótko 
przeć końcem pierwszej poło 
wy Walewski puszcza następ 
ną.

Po przerwie rutyna bierze 
wyraźną górę nad młodością- 
U młodych chłopców z kosza­
lińskiego Startu wychodzi na 
jaw jeszcze jeden brak — sła 
ba kondycja. Ich ataki Są te­
raz sporadyczne, a słabe

Rokrocznie w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej przybywają do Polski druży­
ny czatowych radzieckich sportow 
ców. Tradycyjne te wizyty są jesz­
cze jednym mocnym akcentem za­
cieśnienia przyjacielskich kontak­
tów między sportowcami obu kra­
jów, okazją do wymiany doświad. 
czeń sportowych oraz rozgrywania 
towarzyskich spotkań.

W tym roku gościmy doskonały 
zespół hokeistów radzieckich. Ta 
młoda w ZSRR dyscyplina sportu 
zrobiła w ostatnich latach olbrzy­
mie postępy, czego ukoronowa­
niem było zdobycie przez ZSRR w 
tym roku mistrzostwa świata.

Goście radzieccy przybyli do

strzały z łatwością wyłapu­
je doskonale usposobiony 
bramkarz gości.

Atak Startu z Brwinowa 
gra coraz lepiej i czyni po­
ważne zamieszanie pod bram 
ką gospodarzy w czym poma­
gają mu niezaradni obrońcy. 
Z takich sytuacji padają trzy 
dalsze bramki, za które odpo 
wiedzialność ponosi obrona 
i bramkarz.

Rozpaczliwy zryw w ostat­
nich minutach, mimo możli­
wości nie przynosi gospoda­
rzom upragnionego honorowe 
go punktu.

Sędzia Władysław Guda- 
lewski z Białogardu odgwi- 
zduje koniec meczu przy sta­
nie 5:0 dla drużyny gości.

Porażka drużyny koszaliń­
skiego Startu, jest o tyle bar 
dziej przykra, że poniesiona 
na własnym* terenie i z dru­
żyną niższą o klasę.

Brwinowianie są drużyną 
przy miejscowej Spółdzielni

0 „Puchar Winobrania"
Z okazji uroczystości wino 

brania, które odbyły się w 
dniu wczorajszym w Zielonej 
Górze rozegrano tam cZwór- 
niecz piłkarski z udziałem re­
prezentacyjnych drużyn z Ko­
szalina, Opola, Szczecina i 
Zielonej Góry.

Turniej zakończył się zwy­
cięstwem reprezentacji Szcze 
cina, a tym samym drużyna ta 
zdobyła „Puchar Winobra­
nia".

Nasza reprezentacja zajęła 
ostatecznie trzecie miejsce po 
przegranej w dniu wczoraj­
szym z Opolem 1:4 i po dzi­
siejszym zwycięstwie nad re­
prezentacją Zielonej Góry 4:2. 
Wynik ten ustalono po do­
grywce. W normalnym czasie 
wynik byl remisowy 2:2.

stolicy w piątek wieczór witani 
serdecznie przez przedstawicieli 
władz sportowych GKKF z wice­
przewodniczącym GKKF Procklm 
na czele.

Kierownikiem ekipy Jest przed­
stawiciel Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Sportu ZSRR - Zajcew. W 
jej skład wchodzą: starszy trener 
- zasłużony mistrz sportu Tara­
sów, trener - mistrz sportu Wikto 
row, lekarz Fiedotow oraz 19 za­
wodników.

Drużyna radziecka składa się 
w większości z młodych zawodni­
ków czołowych zespołów radzie­
ckich Dynamo (Moskwa), CDSA 
(Moskwa), Chimik (Elektrostal) i 
Leningradzie! Dom Oficerów,

Pracy Przemysłu Drzewnego 
i w tym roku zdobyli dopiero 
mistrzostwo kl. „B‘‘. Jak wia 
domo koszaliński Start bie­
rze udział w rozgrywkach A 
klasowych.

Słaba technika i kondycja 
oraz obrona z bramkarzem 
na czele — oto braki, które 
trzeba usunąć w naszej dru­
żynie w sezonie zimowym.

(wł)

Szachowe
Mistrzostwa Polski
rozpoczęte...

W Łodzi nastąpiło uroczy­
ste otwarcie finałowego tur­
nieju szachowego o mistrzo­
stwo Polski. Wśród 18 naj­
lepszych szachistów w mi­
strzostwach biorą udział m. 
in.: zeszłoroczny mistrz Pol­
ski Śliwa (Ogniwo Kraków), 
Plater — (AZS Warszawa), 
Arłamowski (Ogniwo Kra­
ków), Makarczyk (AZS Łódź), 
Tarnowski — (Start Kraków), 
Grynfeld (Unia Warszawa) 
i Gawlikowski (Kolejarz War 
szawa).

Rozgrywki zakończą się 
1 listopada.

...i pierwsze wyniki
W pierwszym dniu Szacho­

wych Mistrzostw Polski roze­
grano 5 partii, a 4 odłożono. 
Arłamowski wygrał z Ziębi- 
ckim, mistrz Śliwa pokonał 
Kwileckiego, Szczepaniec prze 
grał z Grynfeldem, Gawlików 
ski wygrał z Gromkiem. Tar­
nowski i Błaszczyk zgodzili 
się na remis. Z ciekawszych 
partii odłożonych Makarczyk 
ma przewagę w grze z Plate­
rem, a Dworzyński z Gnio­
tem.

Hokeiści radzieccy w Warszawie

Budowa stadionu sportowego 
w Warszawie

W szybkim tempie posuwają się prace przy budowie 
stadionu sportowego przy ulicy Zielęnlecklel w Warsza­
wie. Potężne koparki, spychacze i wybieraki szybko przy­
gotowują teren pod budowę boisk, bieżni | trybun.

Na zdjęciu: fragment budowy stadionu.

Tabela rekordów woj. koszalińskiego
w lekkoatletyce

Sekcja LA WKKF zestawi­
ła ostatnio tabelę rekordów 
naszego województwa w po 
szczególnych konkurencjach. 
Z zadowoleniem trzeba 
stwierdzić, że poziom naszej 
czołówki ciągle się podnosi. 
Większość rekordów datuje 
się bowiem z bieżącego sezo 
nu, a w wielu konkurencjach 
wyniki są mocno zbliżone do 
rekordowych osiągnięć.

A oto tabela rekordów:
MĘŻCZYZN!: 100 m — 

Młynarczyk — 11,1, 200 m — 
Młynarczyk — 23,0, 400 m — 
Kozłowicz — 52,5, 800 m — 
Czyżewski — 2,02,2, 1000 m — 
Krawiec — 2,37,9, 1500 m — 
Czyżewski — 4,11,4, 3000 m — 
Osiński — 9,30,0, 5000 m — 
Pawlak — 16,15,4, 10 000 m — 
Adamski — 35,06,0, 3000 m z 
przeszkodami — Serafiński
— 11,57,4, 110 ppł. — Kruszyń 
ski — 16,2, 200 ppł. — Kru­
szyński — 25,6, skok w dal
— Krupka—6,70, skok wzwyż
— Skupny 184,5, tyczka — 
Możdzyniewicz — 330, trój- 
skok — Tuzik — 13,89, kula
— Racek — 12,48, dysk — Fi 
rewicz — 43,40, oszczep — 
Dąbrowa •— 50,90, granat — 
Frankiewicz — 64,89.

KOBIETY: 60 m — Hajncel
— 8,1, 100 m — Hajncel —
12.8, 200 m — Baranowska — 
26,5, 400 m — Baranowska —
60.9, 500 m — Baranowska — 
1,21,8, 800 m — Czyczyn — 
2,32,0, 80 ppł. — Hajncel — 
16,0 skok w dal — Baranów 
ska — 4,81, skok wzwyż — 
Bindek — 136, kula — Młynar 
czyk — 10,51, dysk — Sołek
— 24,27, oszczep — Młynar­
czyk — 33,53, granat — Su 
rus — 41,35.

ZZ" IEDY miałem 15 lat, w ro- 
■**-ku 1948, -właściwie nie uprd 

wiałem jeszcze sportu. Zresztą 
pojęcie sportu kojarzyło mi się 
wówczas z meczami pliki noż­
nej, którymi najgoręcej intere­
sowali się mieszkańcy mego ro­
dzinnego Śląska, i z rozgrywka­
mi szkolnymi w piłce ręcznej, 
w których jako reprezentant 
klasy brałem udział. Byłem je­
dnak zapalonym kibicem sporto 
wym i żadna impreza w zasię­
gu śląskich tramwajów nie u- 
szła mojej uwadze. Toteż kie­
dy dowiedziałem się, że w koń 
cu października przyjeżdżają 
do Zabrza lekkoatleci radzieccy 
wraz z czołówką polską, zorga­
nizowałem wyprawę moich ko­
legów I już od wczesnych go­
dzin rannych okupowaliśmy wy 
godne miejsca na stadionie w 
Zabrzu.

Właśnie wtedy — przed przy 
jazdein lekkoatletów radziec­
kich do Polski, ZSRR przystąpił 
do lekkoatletycznej Federacji 
Międzynarodowej. Cały świat 
sportowy oczekiwał z zaintere­
sowaniem występu lekkoatle­
tów ZSRR w Polsce. Szczególne 
zainteresowanie budziły zawód 
niczki ZSRR. O ich wynikach 
krążyły prawdziwe legendy. 
Polscy widzowie nie zawiedli 
się.

W ciągu kilkutygodniowego 
tournee oadlo kilka znakomitych

Janusz Sidło — mistrz Europy

Kilka wspomnień i uwag
wyników, m. in. Dumbadze usta 
nowiła nowy rekord świata w 
rzucie dyskiem, osiągając ianta 
styczną odległość 52,83, a An- 
drejewa również pobiła rekord 
świata w pchnięciu kulą, uzy­
skując 14,39. Lekkoatletki ra­
dzieckie od razu objęły zdecy­
dowany prymat w lekkoatle­
tyce kobiecej, a później po ten­
że prymat zaczęli sięgać rów­
nież i lekkoatleci, czego ostat­
nim dowodem są ich sukcesy w 
Bernie.

Oczywiście, nie potrzebuję 
dodawać, że wizyta radzieckich 
gości została odpowiednio wy­
korzystana w Polsce nie tylko 
do propagowania lekkoatletyki, 
ale również do podniesienia 
poziomu tej „królowej spor­
tów". Około 60 lekkoatletów i 
lekkoatletek polskich towarzy­
szyło gościom radzieckim w po 
dróży po Polsce, zapoznając się 
z ich metodami treningu i sty­
lem.

Wówczas nie zdawałem so­
bie z tego wszystkiego sprawy, 
a nawet nie miałem czasu o 
tym myśleć, gdyż zaprzątał 
mnie bardzo osobisty i ważnv

problem. Mianowicie, patrząc 
na popisy lekkoatletów na boi­
sku, postanowiłem sobie zostać 
jednym z nich. Chodziło tylko 
o to, aby zdecydować się na 
wybór konkurencji.

Sam nie wiem dlaczego upa­
trzyłem sobie oszczep. 1 chy­
ba nic mi tak nie utkwi­
ło w pamięci jak owe 
rzuty oszczepem na stadio­
nie w Zabrzu w wykonaniu Czu 
diny. Zresztą nie była ona wte­
dy jeszcze tak doświadczoną i 
słynną zawodniczką jak obec­
nie. Jednak, obserwując ją, po­
stanowiłem sobie w duchu, że 
odtąd oszczep zastąpi mi kamie 
nie, którymi puszczałem „kacz 
czki" na stawach w pobliżu 
Szopienic.

Karierę sportową zacząłem w 
roku następnym, uzyskując na 
zawodach szkolnych 35 m osz­
czepem 600-gramowym. Moje 
rzuty pozbawione były stylu, 
rzucałem na siłę, posługując się 
raczej techniką z „epoki ka­
miennej". Ale już w czerwcu 
1949 r. na ogólnopolskich zawo­
dach szkół ogólnokształcących 
uzyskałem tytuł._ yrlęejpisliza

za Walczakiem. Rzuciłem wów­
czas 53,73. Po tym sukcesie za. 
jęli się mną śląscy działacze 
sportu dr Bałowski j Wukoma- 
nowicz.

Takie były początki mojej 
kariery oszczepnika. Oczywi­
ście, poza oszczepem trenowa­
łem różne konkurencje, 1 to nie 
tylko rzuty, ale również biegi 
i skoki. I może tej wszechstron 
ności oraz bardzo troskliwej o- 
piece trenera Szelesta zawdzię­
czam uzyskanie wyniku 80,15, 
który został uznany za rekord 
Europy.

W gronie zawodników nie­
raz dyskutujemy, w jaki spo­
sób jeszcze bardziej podnieść 
poziom lekkoatletyki polskiej, 
która w ostatnich latach poczy­
niła tak znaczne postępy. Czę­
ste wyjazdy zagranicę pozwala 
ją nam obserwować metody in 
nych krajów w dziedzinie popu­
laryzacji sportu j przygotowa­
nia młodzieży, a nawet dzieci 
do kariery zawodniczej. I tak 
np. w czasie pobytu w Finlandii 
widziałem, jak wielką popular­
nością cieszy się w tym kraju 
<2MC?ęp1_J^ jklepach sporto­

wych można dostać maleńkie 
oszczepiki dla dzieci, ważące o- 
koło 300 gr. Są też i większe, 
dostosowane do siły młodzień­
czego ramienia. Dzieci bawią 
się tam oszczepami tak po­
wszechnie, jak u nas kołem. ,

Na zakończenie pragnąłbym 
poruszyć jeszcze jedną bardzo 
ważną sprawę, a mianowicie u- 
mlejętność przygotowania się 
sportowca do zawodów na o- 
kreślony termin. Takim termi­
nem dla całe) Europy były mi­
strzostwa w Bernie. Niektórzy 
nasi zawodnicy przed wyjazdem 
do Szwajcarii osiągnęli znako­
mitą formę, której nie zawsze 
potrafili dać odpowiedni wyraz 
w czasie startu na mistrzost­
wach. I właśnie tej koncentra­
cji i umiejętności osiągnięcia 
szczytu formy na ważne zawo­
dy możemy się uczyć od rutyno 
wanych mistrzów Europy. 
Wspomnę tu o zawodnikach ra­
dzieckich, którzy tak doskonale 
wypadli w Bernie. A przecież 
na dwa miesiące przed mistrzo­
stwami Europy byli w Warsza­
wie, 1 wydawało nam się, że nie 
są w swej szczytowej tormte. 
Okazało się jednak, że Warsza 
wa stanowiła dla nich tylko 
etap w przygotowaniach, któ­
rych celem było najważniejsze 
wydarzenie lekkoatletyczne bie 
żącego roku, to Jest mistrzo­
stwa Europy.

Piłkarze CWKS
wyjechali do Pragi

Do tradycji należą już spot­
kania piłkarskie zespołów 
wojskowych CWKS (Warsza­
wa) i UDA (Praga), rozgry­
wane co roku z okazji świąt 
obu bratnich armii.

Zespół CWKS wyjechał już 
do Pragi.

W skład ekipy CWKS we­
szli bramkarze — Szymko­
wiak i Kossowski, obrońcy 
— Hajduk, Orłowski, Zieliń­
ski i Woźniak, pomocnicy — 
Grzywocz, Strzykalski, Pieda 
i Łyszczarz, napastnicy — 
Cechelik, Brychcy, Kowel, 
Pohl, Piechaczek, Gaworski, 
Pala i Janeczek.

Piórkowski

Lekkoatleci CSR 
zwyciężają Szwecję

W stolicy Czechosłowacji 
zakończyły się mlędzypań) 
stwowe zawody lekkoatletycz 
ne Czechosłowacja—Szwecja. 
Zwyciężyli lekkoatleci czecho­
słowaccy w konkurencjach 
męskich 117:106, a w konkui 
rencjach kobiecych 63:42.

Ogółem w konkurencjach 
męskich Czechosłowacy zajęli 
pierwsze miejsca w dwuna^ 
stu konkurencjach, a Szwedzi 
w ośmiu. Natomiast lekko.) 
atletki czechosłowackie trium 
fowały w 8 konkurencjach, ą 
szwedzkie tylko w trzech.

Na macie 
w Bydgoszczy

W piątek 1 bm. rozpoczął 
się w Bydgoszczy z udziałem 
114 zawodników z 11 woje­
wództw 3-dniowy ogólnopol­
ski turniej zapaśniczy. Bie­
rze w nim udział czołówka na 
szych atletów z wyjątkiem 
kontuzjowanych Sznajdra i 
Szmatlocha.

Już pierwsze walki wyka­
zały, że większość zawodni­
ków jest dobrze przygotowa­
na do turnieju. W pierwszym 
dniu niespodzianką była po­
rażka w wadze ciężkiej Mi­
chalskiego (Warszawa) z 
Krawcem (Kraków). Najcie­
kawszą walkę na wysokim 
poziomie stoczyli w wadze 
lekkiej Gondzik (Stalinogród) 
z, Olejnikiem (Warszawa). 
Zwyciężył bardziej rutynowa­
ny Gondzik.


